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W  Królestwie Polskiem obostrzono stare 
rozporządzenia, krępujące żydów  i Niemców. 
Pierwszych wydalają z pasu nadgranicznego, 
drugich -'całkiem usuwają z kraju, jeśli nie 
przyjęli poddaństwa rosyjskiego. Tym  i tam­
tym dano bardzo krótkie termina, w których 
mają uregulować swe prywatne sprawy, tych 
zaś Niemców, którzy7 zajmując w fabrykach 
stanowisko techników, majstrów i nadzorców, 
nie wykazali się przed kom uyą przemysłową 
znajomością języka polskiego lub rosyjskiego, 
Usunięto z fabryk w przeszły czwartek i kaza­
no natychmiast wynieść^ się za granicę. Było 
to im zapowiedziane dziesięć m iesięcy temu, 
zaraz po śledztwie, wywołanem  rozruchami 
w Łodzi w  maju roku przeszłego; prasa ro­
syjska i petersburskie Tow arzystwo popierania 
państwowego przemysłu i handlu powitały 
wówczas to postanowienie jenerała Gurki 
z uniesieniem, więc teraz wykonano je  z 
bezwzględną surow ością , w skutek czego 
faDryki musiały na jakiś czas stanąć. — 

•Oczywiście, są to fabryki wyłącznie niem ie­
ckie, których właścicielo nie chcą mieć ża­
dnego czucia z krajem i jego społeczeństwem. 
Mieszkają oni w Prusach i tam przeżywają 
swe d och od y ; zarobek dawał- tylko swoim 
rodakom, a naszych robotników traktowali zu­
pełnie jak robocze bydło. Nie mamy tedy 
powodu do ubolewania nad trudnościami, któ­
re ich spotkały. Owszem, może one nawet 
Wyjdą krajowi na korzyść, ho właśnie donoszą 
nam z Warszawy7, że niektórzy niem ieccy fa­
brykanci starają się sprzedać swe zakłady 
imejscowy7m obyw atelom , a ci próbują za­
wiązać spółki kapitalistyczne i objąć opusicza- 
ue przez Niemców stanowiska. W szelako fa­
brykanci pruscy starają się jaśzcze uchylić od 
siebie to nieszczęście i poparci wpływam i ber­
lińskimi, udai j się wprost do,: Petersburga 
z prośbami o zawieszenie rozporządzeń jeno- 
Ueiała Gturki. Są oni tak rozgoryeseni na 
niego, że próbują go wysadzić z warszawskie­
go zamku, a ufni w potęgę sw ych w pły­
wów i swego worka, są przekonani, że to im 
się uda i już z góry7 mówią o jego ustą­
pieniu. Kreuz. /ty. utrzymuje, że nawet in- 
teresa rosyjskie wymagają zmiany jeneralnego 
gubernatora w Królestwie, albowiem zdrowm 

.G urk i szw  ankuje, źle wpływając na jego  umysł.
U.u~-An«=- •'**’i '< f -Wł io -U /j i  CC5T7Ą-]jit;iiia G u .x k jL  nn;*

pewne tak sam osie nie sprawdzą, jak  wszystkie 
poprzednie.

Prześladowanie ż y d o ./ w Królestwie nie 
jest wszędzie jednolite, jak to zreSztą zawsze 
>ywa w Ros jśi, gdzie interesa czynow nicze 

ścierają się z zamiarami rządu. Publicznego 
rozporządzenia o żydach n e ma żadnego; stary7 
rozkaz, aby ich usunąć z granicznego pasa od 
Lzarnego aż do Bałtyckiego morza, niedawno 
WstrzyTmano poufną wskazówką z Petersburga, 
a to w skutek Istarań Bungr-go i "Witt--go. Po­
mimo togo w Królestwie Polski m poczęto ich 
Usuwać ż nad granicy7, ale nie wszędzie; rów ­
nież obszar nadgraniczny, który ma być w ol­
nym od żydów, w jednem miejscu jest większy, 
w innem mniejszy7, tak samo, jak  termina, da­
ne ży7dom dla pokończenia interesów, są nie­
jednakowe. Naprzykład w lubelskiem jest ci­
cho, zaraz obok w  radomskiem usuwają tylko 
żydów  niezasiedziałych, w kieleckiem nato- 
m ast dano im siedm iodniowy termin do wy­
niesienia się, a w kaliskiem z Pyzdr, Niesza­
w y i Ciechocinka już wielu wydalono. A w izo­
wano także mnóstwo żydów  łódzkich, chociaż 
ta m iejscowość leży już w głębi kraju. Ponie­
waż wydalani z nad granicy ży7dzi muszą gdzieś 
się osiedlić, więc w niektórych powiatach za­
kazano gminom wiejskim i małomiejskim przyj­
m ować tych przybyszów ; w innych powiatach 
zakazu tego nie m a ; a i tu niepodobna dopa­
trzeć się żadnej myśli przewodniej, bo naprzy­

kład nad Bugiem, już bardzo daleko od gra­
nicy, w miądsyrzeckiem jest żaka1*, a w biel­
skiem nie ma. Podajem y te wiadomości tak, jak 
nas doszły z W arszaw y; może te rozporządzenia 
będą jeszcze zmienione, rozszerzone i ujednostaj­
nione, dotąd jednak robią one takie wrażenie, jak 
gd yby każdy naczelnik powiatu działał podług 
widzinr ię, co zresztą bardzo być może. Jest 
mniemanie, że tę akcyę antiżydowską w yw o­
łali sami żydgh Napłynęło icb z Rosyi bardzo 
dużo, najmniej parękroć sto tysięcy, a przyby- 
w szy do kraju z narowami niem iłymi m iejsco­
wym żydom, zajęl oni względem nich nie­
przyjazną postawę, wyWHIi im niektóre gałę- 
: ie zarobkowania i tak się odosobnili, że na­
wet dom y m odlitw y mają odrębne. W  mrn- 
staeh powstała głucha walka m iędzy przyby­
szami a m iejscowym i żydami. Oczywiście po­
sypały 'się denuncyacye. Przybysze rekomen­
dują siebie przed władzą jako żywioł rosyjski, 
afiszują swój moskiewski patryotyzm, sprosva- 
dzają towary wyłącznie z caratu i na tej pod­
stawie mają pretensyę do wyjątkowej opieki, 
a m iejscow ych żydów  denuneyują o większe 
sprzyjanie polskości, niż rosyanizmowi, o prze­
m ytnictwo tak wielkie, że na tern cierpi prze­
m ysł moskiewski, reprezentowany właśnie 
przez nich, wreszcie o to, że z reguły trudnią 
się szpiegostwem. Miejscowi żydzi odpłacają 
się im donosami o szerzeniu przez przybyszów  
nil ilizrmi i o tworzenie band rabusipwskicb 
"W rezultacie zaś iest ucisk, którego rozmiary 
i środki są zastosowane do osobistych wym a­
gań ziemskiej polioyi, stanowych zwierzchni­
ków  i naczelników powiatowych.

Tak w edług naszych inform acyi przed­
stawia się ^teraźniejsza antiźydowska akcya w 
Królestwie. W ynikła  ona zatem z przyczyn 
nurtujących sfery żydowskie i z ogólnem i p la ­
nami rządu ma jeno tyle wspólnego-j. że w y­
chodzi im na korzyść. Skoro nękanie żydów  
należy do rządowego programu, tedy nie m o­
żna się dziwić tak szerokim skutkom donosów, 
czynionych na wielkie rozmiary przez żydów  
na żjulów, zwłaszcza żeJezynownicy na tern 
zarabiają.

Bfciś w B elgii ma się rozstrzygnąć kws- 
stya konstytucyjna, od której ełileży wewnę­
trzny spokój w tj7m kraju. Jak z telegramów 
wiad' ino, tłumy coraz natarczywiej, ^pospbami 
prawdziwie rewolucyjnymi,-' • domagają się za- 
pr wadzenia powszechnego głosowania i zasa­
dy, że o'o7'Czł3wiek, to głos."' Natomiast konsty- 
tua':ta_ cgraz baiiNNi '* * ) * »  uu."TueiykiJ- 
oych  wniosków i teraz ma tylko dwa, między 
którymi dziś ostatecznie wybierze. Jeden z tych 
wniosków opracował deputowany Nysson, drugi 
wyszedł z secata. Nj-snen proponuje, żeby ka- 
ż:!y 40-letni B elg miał prawo wjdooroze bez 
wszelkiego ograniczenia, ale może mieć to pra­
wo i od roku 25rgo, jeśli opłaca 100 fr. podatku 
państwowego i gm innego ; może to prawo uzy­
skać w roku 35-ym, j<eśli jest żońai™  albo 
wdowfcem w ychow ującym  dzieci i idfcćąęym 
przytem d o ^ k a rb u  państwowego najmniej 5 
franków rocznie. W niosek faenatu proponuje po­
wszechne głosowanie wszystkich dorosłych m ęż­
czyzn b:-z wyjątku, ala p staaau ia, że kto w ię­
cej płaci państwu i gminie, ten więcej może 
mie® głosów, jednakże nie więcej jak trzy. 
W ięc biedak ma głos jeden, chociaż nic nie 
płaci podatków, wszelako pod warunkiem, że 
bodaj rok przomisszka na jednem m iejscu; 
0złov.7iek płacący podatki grninue i nadto pań­
stwowe do 10 - iu franków rocznie, a umiejący 
czytać i pisań, ma dwa głosy przy wszystkich 
w yborach ; wreszcie człow iek z wykształceniem 
wyźszem, płacący nadto podatków wszy; tkick 
więcej niż 100 franków, ma trzy głosy w ybor­
cze. Oczywiście, ten projekt neutralizuje skutki 
powszechnego głosowania. W arstwa w yborców  
jednogłosow ych, złożona wyłącznie z burzli­
w ych i niemająeych nic do stracenia rłumów 
w yrobniczych, zawsze będzie mniejsza od połą­
czonych warstw M7-yborców dw ugłosowych i trzy- 
głusowych. W ięc czy ta pierwsza warstwa gło-

i
suje, czy nie J głosuje, to zupełnie je3t obo- i 
jętne. Na prawodawstwo nie wywrze toYskutku 
a może być tylko uważane za miarę uaposo- 
bienia^ tłumów w  każdej danejJShwili, co w ie­
dzieć jest pożyteczne. K tóry z tych  projektów 
przyjmie fcosiisya, dotąd nie wiadomo.

it !
o stanie szkół średnich cjalicyjskicli w roku sikol- i 
ntpii 1&M loe Lvoięir\ nakładam fund uszu nem- I 

k om /(>, 1892. [

Z n jw iększą zawsze ciekawością bierze 
| się do ręki „Sprawozdania c. k. R ady szk o ln e j1 

krajowej“ czy--to o stanie szkół ludowych czy t 
średnich. ( Istatnie sprawozdanie za rok szkolny 
1891/2 o stanie szkół średnich nie mniejszy 
buazi interes. Co eto jego  strony formalnej  ̂
nadmienić należy, że jest znacznie mniejszej - 
objętości od takich sprawozdań z lat dawniej- ; 
szych, co się tern tłómaczy, iż daw niejsze! 

j sprawozdania zawierały przegląd czynności ! 
| R ady szkolnej krajowej z lat dwóch lub wię-1 

cej, albo też przy zmianie osób w jej składzie 
np. przy wprowadzeniu nowego urzędu w ice- j 
prezydentury musiały koniecznie zawierać m y - ! 
śli programowe jej akcyi dydaktyczno-peda- 
gogicznej i administracyjnej , wypow iedzieć ; 
jasno, z ozem jako szkodliwem w szkolnictwie ! 
zrywa i dlaczego, a przeto z natury rzeczy 
sprawozdania owe musiały być obszerniejsze . 
tak w swej części ogólnej, jak w wykazach ta- : 
bełarycznych "szczegółowych. ''Ostatniego spra- { 
wozdania częsc ogólna zawiera stron 32, część j 
szczegółowa tablic X V I  i tak część pierwsza 
jak  di uga chcących wiedzieć o stanie szkół 
naszych średnich, a pamiętających sprawozda­
nia dawniejsze, informują prawie zupełnie. Gzy 
inform acya ra zaspakaja ciekawych, to znowu 
inne pytanie.

W  swej treści pod, jje s sprawozdanie na 
3-cirj stronnicy, co następuje : „N ie rozstrzela- 
jąc swoich sił na uńłowania około zmiany 
przepisanego systemu szkół gim nazyalnych i 
realnych, położyła c. k. Rada .szkolna krajowa 
nacisk na dobre i roz imne ,jego wykonanie 
w trzech kierunkach ku podniesieniu stanu 
nauczycielskiego, ku ulepszeniu sposobu na­
uczania, ku uzyskaniu wspólnego ze szkołą 
działania domu rodziciehaiego i społeczeństwa. 
Program ten przedstawionj7 w sprawozdaniu 
za rok 1890 91 przeprowadzała Rada szkolna 
konsekwentnie w roku 'J891j92. Rezultat}7 tej 
pracy, skreślone szczegółowo w sprawozdaniu 
obecnem, streszczają się ,v następujących ogól­
nych uwagach “ .

W  dalszym ciągu następują też te uwagi, 
a mianowicie oo do podniesienia stanu nauczy­
cielskiego przyznaje się Rada szkolna, ze usiło­
wania jej „m iały tylko połow iczny ryzultat11, 
t. z. że obok aktywów ma i pewne pąssywa do 
zapisania. Istotnie przytacza otwarcie i szczerze 
czem ąię cieszy. .Oto „ożyw ił się wśród nauczj7- 
cieli ruch um ysłow y11, a dow ody tego w „w ię­
kszej wartości rozpraw drukowanych w pro­
gramach szkolnych11 i w „ Muzeum-1' . Smutny 
znowu objaw w tern, że w roku ubiegłym  ani 
„w iększa liczba suplentow złożyła  egzamin nau­
czycielsk i11, ani „większa liczba kandydatów 
wstąpiła do zaw odu11 tak dalece, że aż ..,2.0 klas 
przepełnionych pcmad m ailm um  ^©'/.'uczniów 
musiała Rada szkolna pomimo przyznanego 
kredytu przez W ys. Ministerstwo pozostawić 
bez podziału na paralelki.u

Eeby dalszych ustępów na razie nie przy­
taczać, powiedzm y już teraz, iż w tym  ustępie 
sprawozdania jest sprzeczność lub niejasność. 

?8koro bowiem „ruch naukowy się ożyw ił^ wśród
nauczycieli a nie w  „Program ach" i „M uzeum11 
tylko, bo prawie cała dzisiejsza literatura szkolna 
jest ich redakc37i, to widocznie nie w nich leży i

przyczyna, źe i te inne oczekiwania R ady 
szkolnej się nie spełniają. Dla w ygórow anych 
żądań komisyj egzam inacyjnych, których jest 
świadoma dobrze sama Rada szkolna,, bo o tem 
m ówi na str. lOtej swego najnowszego sprawo­
zdania, tudzież dla przeciążenia^szkolnem i g o ­
dzinami i korekturami zadań) suplentów w toku 
egzaminu będących, a dla stosunkowo małej 
ilości urlopów ^7,, w pierwszem półroczu trzem 11, a 
„w  drugiem półroczu czterem 11 na 158 całkiem 
nieegzaminowanych, .a dwunastu egzaminowa­
nych' częściowo, razem na 170 s-uplentów po­
trzebujących Czasu dla* przygotowania' się.) i je ­
szcze dla oszczędniejszych zmniejszeń godzin 
suplentom, (bo w pierwszem półroczu jednemu, 
w drngiem sześciu zastępcom, pomimo zezwo­
lenia m inisteryalrego Ina urlopowania i zm niej­
szenie liczb}7 godzin 1 wyraźne oczekiwanie 
pana Miri.-Jra, że zastępcy na prowinerd obfi­
cie1 niż dotychczas korzystać będą ze sposo- 
bnóiści podanej im  do przyspieszenia egzaminu 
nauczycielskiego, o czem wszystkiem na 7«tr. 

79tej,) miała Rada szkolna ten smutny objaw do 
zapisania, źe lmzba egzam inowanych suplen­
tów nietylko się w  r. 189 */2 nie podniosła, ale 
nawet^spadła. Nie trzeba być prorokiem, aby 
przepowiedzieć, że za rok przy niezmienionych 
w7ymaganiach : zajęciach, ieszcze niżej spadnie 
liczba egzam inowanych, czemu znowu oni nie 
będą winni, i że znowu z ubolewaniem zapisze 
Rada szkolna ten fakt do swojego sprawozda­
nia. Dalecy jesteśmy od jakiegokolw iek pou­
czenia R ady szkolnej, której życzym y zawsze 
najlepszych sukcesów, al® w ydałoby nam się 
wskazanem, aby z pozwolenia pana Ministra 
na urlopy i zmniejszenia godzin korzjritała 
szczodrzej, i postarała się o ogranmzeme w ym a­
gań egzam inacyjnych, a w tedy dopiero będzie 
można winę zwalić na drugich i martwić, się 
na prawdę.

Co do drugiego niepocieszającego objawu, 
że się kandydaci do zawodu nauczycielskiego 
me garną, to chyba w całości tylko za to dzi­
siejsza Rada szkolna poczuwać się może do 
odpowiedzialności. Dawniej by ł inny skład Rady 
szkolnej: wtedy tof’%- * p. inspektor Czarkowski 
trząsł szkolnictwem, a trząsł ze stanowiska 
subjektywnego idiosynkrazmatu, a ni6 z objek- 
tyw nego interesu szkół średnich, kiedy dla 
widzimisię oddalał suplentów za najlżej­
szy opór, iednych nawet z zupełnym egzami­
nem nauczycielskim, po odbyciu ustawowego 
roku próby, po kilku latach praktyki nauczy­
cielskiej bez wszelkiego- zarzutu, z posad su- 
pienckich wbrew wszelkim rozporządzeniom 
miuisteryalnym usuwał, przez całe szeregi lat 
do służby ich pomimo wnoszonych próśb 
choćby o suplentury, kiedy się im dawno stałe 
należały posady, nie przyjm ował, iż dochodzili 
do pomieszania zmysłów, zapadali w suchoty i 
umierali, zostawiając:- żony7 ’ dzieci ciężarem 
społeczeństwu ; szczęśliwszych a potulnych -ob­
darzał półsuplentrirami i ć wierćsuplenturami i 
doprowadził ich do u bóstw a , wszystkich zaś, 
nie w yjąw szy dyrektorów otaczał nieufno-nią; 
i tpu to ś. p. Cz-arkowski podał u społeczeń­
stwa w ohydę i poniewierkę zawód nauo^y- 
cielski, stłumił zapał garnących się i do egza­
minów i do zawodu kandydatów — i na pół 
wieira zaszkodcił szkolnictwu stanowczo. Po­
marli zanieśli swą żałobę przed tron Przed­
wiecznego, m y żyjący pamiętamy te ekspery- 
menta bardzo dobrze, bo bardzo boleśnie. D zi­
siejsza Rada, szkolna jest zupełnie inna, jak w 
swym  składzh , tak co do swych intencyi wzglę­
dem nauczycielstwa, ale bądźcobądź jest spad­
kobierczynią tego departamentu i ogląda skut­
ki partackiej pedagogii czasów dawniejszych. 
Złego, które się w  dziesiątkach lat z takim 
w ytw orzyło fanatyzmem, nie naprawia się je - 
dnern rozporządzeniem lub choćby kilkoma i 
choćby bardzo ludzkiemi i sprawiedTwemi; 
potrzeba na to czasu, lat szeregu, aby opinia 
*7 kraju znowu do tego departamentu nabrała 
zaufania. Dotąd też Rada szkolna dzisiejsza 
jest do usprawiedliwienia i wyrozumienia, lecz 
dalej nie dowiadujem y się z je j sprawozdania,

czy  świadoma tego niechlubnego spadku po 
czasach dawniejszych przedsięwzięła lub przed- 
sięweźmie imeyatywę, aby złemu stanowczo 
zaradzić, ludzi m łodych do zawodu nauczyciel­
skiego zachęcić lub pociągnąć? Stać się to 
może tylko przez zapewnienie lepszego nauczy­
cielom bytu materyalnego.

Pocieszającym  bardzo jest objaw, że na­
reszcie pan minister prawie każde życzenie 
R ady szkolnej wysłuchuje i uwzględnia, a 
wdzięczność kraju dia Rady, że te życzenia p. 
ministrowi przedstawia. A  lubośm y dalekim, od 
tonu pouczania w ydaw ałoby się nam ieszcze 
na swojem miejscu, aby Rada szkolua wyka­
zała, że płace nauczycielskie uregulowane w 
r. 1873 są dzisia, po 20 latach na stanowisku 
przedawnionem i nie odpo7? 'iadąją intencyi u- 
staw7y  z r. 1873.

Najpierw przy ustanawianiu tauszego sta­
tusu płac nauczycielskich aniżeli są inne bran­
że urzędnicze tej samej kategoryi i rangi, przy­
taczano w m otywach do ustawy z r. 1873, że 
nauczycielom  wolno trzymać bez ograniczenia 
koaw iktorów  na staneyi (Kostzdglinge) i wolno 
bez ograniczenia udziela-: lekcyi prywatnych, 
przeto nie będzie to z ich krzywdą, kiedy 
w randze I X  będą miel?' płacę zasadniczą 1000 zł., 
kiedy wszystkie inne dykesterye mają w tej sa­
mej randze płacę zasadniczą 1100 zł. Tym cza­
sem znauem rozporządzeniem m im 3teryalnem 
z r. 1887 zabroniono udzielać lekcyi pryw a­
tnych i zakazano trzym ać uczniów na staneyi, 
przezco odpadł nauczycielstwu dochód przewi­
dziany w m otywach do ustawy z r. 1873 a tem 
samem legalny, a równocześnie ani o jednego 
centa nie podniesiono plac} nauczycielskiej ub 
służbowego dodatku. Rada szkolna miała chy­
ba dość czasu od r. 1887 upomnieć się o krzy­
wdę podwładnego sobie nauczycielstwa u p. 
ministra, a jeżeli tego kun, dawniej iz; uczynić 
nie chciał, to dzisiejszy kurs uczynić to był 
powinien. Nie żądamy tego, aby wszelkie czyn­
ności były  wynagrodzone, bo ani pańscwa ta­
kiego nie był > i nie ma na swiecie, ooby ka­
żdy czyn obywatelski wynagradzało, ani w 
szkolnictwie naszem sredniem choćby za w yoi- 
tne czynności jak : gospodarstwo w klasach, 
kierownictwo bibliotekami i gabinetami, w y ­
cieczki naukowe i hygreniczne, na takie w y­
nagrodzenie się nie zanosi, ale zrównać nau­
czycieli z innym i urzędnikami, skoro im ode­
brano legalny zarobek pozaszkolny, było i jest 
aktem najprostszej sprawiedliwości, a o to ko­
łatać miała Rada szkolna najświętszy obowią­
zek. To jedno. Po wtóre dlaczego rząd pruski 
daje nauczycielom  starszym 6000 marek pensyi 
roczuei t. i około półcz warta tysiąca zł., ,a 
czego nawet obskurantyzmem się posługując} 
rząd rosyjski zapewnia profesurom 3000 rubli 
i wyżej, dlaczego w drugiej połowie monarchii 
t j. w  W ęgrzech, od 1 kwietnia b. r. nauczy­
ciele rzeczywiści biorą 2.0C0 zł. 1 wyżej.?: D la­
tego, że tak w Prusiech jak  gdzieindziej mają 
pełną świadomość, żfe przez szkoły i w szko­
łach wychowuje się ! połcczeństwo, całe szeregi 
obywatelstwa, inteiigencya kraju tam się w y ­
rabia, a od jej wyrobienia zależy dola łub nie­
dola całych mas sp lecznych , których przew o­
dnictwo obejmie kiedyś dzisiejsza młodmeż 
szkoRa, t,o też dialogu pragnie rząd pruski i 
niopruski, aby byt materyalny nauczycieli był 
dostatni i nie dał powo lu do mezadowolnienia 
lub rozgoryczenia w szkole, a przez szkoły aby 
się nie przesz> z lał w społeczeństwo.

Pewnie, że nie Rada szkolna galicyjska 
rozwiązuje tę kwest,yę, to należy do R ady pań­
stwa, lecz najwyższy jest tuż czat, aby się 
wzajemnie na siebie me oglądać i nic wzaje­
mnie nie robić, osszem  znajdzie Rada szkolna 
dosyć sposobów, aby tą kwestyą zainteresować 
te sfery, które o jtj rozwiązaniu decydować 
powinny. Już samem ogłoszeniem  w nmiejszein 
sprawozdaniu faktu, że do zawodu nauczyciel­
skiego garnie się bardzo mało młodzieży, wstą­
piła Rada szkolna na tę drogę, a lęk usprawk - 
dliwiony, że now ych szkół średnich n.atylko 
otwierać nie będzie można dla braku sił nau-
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WSPOMNIENIA
Z PODRÓŻY DO AUSTRALII

przez
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(Ciąg dal. zy).

Przez pastwisko K ilkunasto-m orgowe obok 
naszego mieszkania w ił się strumyk niewielki, 
w ypływ ający z czarnych czeluści tajemniczego 
lasu, z pod festonów w ijących się roślin i lianów, 
tw orzył kilka m ałych jeziorek buj'aą zielenią 
obrosłych, i dalej, u przeciwległego brzegu pe- 
doku znów wpadał w lasy, nieprzystępne już 
dalej nawet dla oka ludzkiego.

Szczę iw yu i trafem polubiły tę ustroń 
platypusy — i zamieszkiwały spokojne w ody 
potoku.

Co wieczora w ięc przed zachodem słońca 
zajmowaliśmy stanowiska jak u nas na słonki, 
i nieruchomo stójąc nad brzegiem w ody w y ­
czekiwali.

Zawsze prawie równo z zapadaniem tar­
czy w ypływ ał jeden lub dwa najwięcej, wysta­
wiając ty lk o  dziób nad wodę, żerując muszki i 
komary na powierzchni obsiadłe. Strzał zawsze 
był trudny, najmniejszy bowiem  ruch strzelbą 
spostrzegał, i zanim padł strzał, już krył się 
W głębinę.

Tem większą miałem przyjemność, gdym  
babrał wprawy i prawie co wieczór jednego 
przynosił do domu. TTbiłem w ogóle ośra sztuk,

a kilka postrzelonych odnalazłem później, lecz 
do użytku nie były.

D ługo nic trw ały te czaty, ciemność po 
zachodzie słońca następowała prędko; ale choć 
kiótkie by ły  to chwihj, zawsze pełne uroku c i­
szy zapadają,oąj. nocy i ostatnich gw arów  pta- 
st-wa na nocleg się eliowającegoppo gąszczach.

Często przeciągały czajde, nury morskie i 
kaczki świstem pruły powietrze, albo kangury 
na harce wieczorne w ychodziły. Nie 'strzelało 
się w tedy do niczego, bo jeden płatypus ubity 
nagradzał wszystko.

Po kilku dniach spostrzegłem, że się już 
wypłaszały z naszego potoku i- przenosiły na 
ualsze wody, może _ pod te zwoje lesiste, dość 
że ich na pedoka nie było.

Przystęp zaś do brzegu strumyka lasem 
płynącego by ł wprost niem ożliwy. Zapędzaliśmy 
się tam po kilka razy, ale przedarcie tych gąszóżjiw 
było niepodobnem; wystraszało nas i to, że w cie­
płe w ieczory węże ruszają się za żerem, 
więc takiego spotkania chcieliśmy uniknąć.

O klika mil angielskich od nas przepły­
wała większa rzeczka Miram creek. Nad nią 
osiedli dwaj bracia N iem cy, znajomi n asi, za­
pewniali nas, że tam są w wielkiej ilości pla 
typusy

W ięc  raz przy pełni księżyca, aby po­
wrót od nich był łatwiejszy, ruszyliśmy w óz­
kiem do Ritschlów.

Znajome drogi prowadziły do Rous, gdzie 
była cukrownia naszej kompanii, jeszcze kawa­
łek ztamtąd znaleźliśm y dobrej drogi, skręcili 
wreszcie na manowce, minęli domek innego 
farmera na wzgórku i dwa ślady obok siebie 
pozwalały nam jeszcze jechać, dalej.

Zaczynała się całkiem dzika okolica, ka­
mienie, zagradzały przejazd, zewsząd otaczały

nas coraz większe^burzany, sielska i olbrzym ie 
dziko rosnące wszędzie na nieuprawnyoh miej- 
scać'Ji konopie nowozelandzkie.

Pchaliśm y się wciąż naprzód dw o­
ma śladami,^. niezadługo zacieśniało " się praej-
śhie, złączyły się nad na.szem! głowam i konopie 
a na ziemi dwa ślady zlały się w  jeden i je ­
chać dalej było niepodobieństwem. Znaleźliśmy 
się w pozycyi, zkąd —  jak to mówitp — ani 
naprzód, ani w  tył.

Z aczęły  się w7ołania au-stralskie „K u i-k u i11, 
gdyż naszego „Hop-t h o p ! n ik łby tam nie zro­
zum iał; po chw ili odpowiedziano nam i jeden 
z R itschlów  przybył na ratunek. Odprzęgbśm y 
konia, zostawiliśmy w konopiach wózek, i p ie­
chotą już wertepami ledwiesmy się dostali do ich 
sadyby.

Domek mieli /. desek, m ały jak wszystkie 
w A ustralii; obok szała;; ziemią kryty, obrosby 
bluszczem, na kuchenkę.

Scarszy brat zostawał zawsze %v domu, 
-czyszcząc las i przygotowując grunt pod uprawę 
trzciny; m łodszy codziennie konno jeździł na zaj| 
robek do m łyna cukrowego. Grzebali się już dwa 
lata, z zapracowanego grosza wznieśli swój dom 
i szałas, spalili małą przestrzeń lasu, pousuwałi 
co większe kam ienie, czystej ziemi dali znów 
porc snąć konopiami jak lasem, i wleźli w to 
błędne koło wszystkich australskich farmerów 
bez większych funduszów, z którego czy wyjdą 
i jak wyjdą, ja  nie wiem.

Oni szli jeszcze naprzód nadzieją i wiarą 
w siebie.

Naprawdę budującem było słuchać ich 
planów gospodarczych w ypowiadanych z takim 
zapałem.

n idzieliśm y przed sobą olbrzym ie jeszcze 
kłody drzew zwalonych, ogromne skały i gła­

zy sterczące, a wszędzie, gdzie tylko była 
Stop.: już czystej ziemi, strzelające w górę 
konopi ■, burzany, chwasty, które podsycane 
cieplarnianą temperaturą w oczach rosną — 
i niesłychanie utrudniają wszelką uprawę ; wi­
dząc tych dw óch ludzi tyiko bez funauszfw  — 
z których jeden ciągle zarabiać** musi gdzie- 
iudz.ej, aby ob}7dwaj ż jó  mieli z czego — 
doprawdy — można było nabrać wiary *7 tę 
„self-help11 ludzką ; oby ich tylko biedaków 
nic spotkał zawód ciężki .

W ieczór nadchodził, trzeba było iśe na 
platypusy nad Mi. am-creek, który płynął spo­
dem ich przyszłych plantacyj. _

Rzeczka to jaż  większa, tutaj nawm gię- 
boka, o spokojnym  biegu, wijąca się ciemną
wstęgą przez lasy.

' Co chwila załomy now e; brzegami arony, 
paj.itcie, magnolie, pov Jonę olbrzym ie drze­
wa z w ody sterczące, obrosłe całą m nogością 
różnych pasożytów i znów te liany i bluszcze 
kwitnące, w festonach zwięłe nad jej wodami 
— i cisza t s- ni ozem a liiczsm  niem^cona —  
i słońce jaskrawe  ̂ przyśw iecające resztkami 
promieni przez roślin koronki —  i ta tajem ni­
czość jakaś wiejąca z miejsca każdego ; wszyst­
ko to sprawiało^ nam wrażenie niezw ykle przy­
jemne — i choć platypusów nie było  w tem 
miejscu wcale, byliśm y za trudy nagrodzeni
zupełnie

W ieczór, uraczyli nas dwaj sam otnicy 
sutą kol&oyą; r a d z i , że mowa niemiecka 
brzmiała w ich izbie.

Rozm awialiśm y o stosunkach australskich, 
o farmach i ich  przyszłości. K toś z nas nie 
umiejący uaryć wrażenia, jakie to pustkowie 
sprawiłoGna nas, zapytał w p rost: co oni wła­
ściwie zrobić mogą W tak trudnych warunkach

i dla czeg.i aż ?ak napadły kąt wybrali na 
swoje siedlisko ? Zaczęli nan najpierw zm niej­
szać nasze im agiuacyjne trudności, a ja ko je ­
den z wielkich danych na gruncie, miało być 
prawdziwa źródło wody. Jeżeli tak, to było 
to osobliwością nie lada, bo jak  dotąd,', na 
całej pr/.astrzem Australii m e znaleziono ani 
je-mego źródła w naszem pojęciu W oda za- 
skórna, sącząca się z lasów w ilgoci jest wpra- 
dzic i tw orzy dużo nawet większych rzek, ale 
źródła jak  u nas, m e ma nigdzie — o tem wie-

wieo wątpić,dzi*łism } w szyscy. Zaczęliśm }
w praw dziw ość tego twierdzenia. N iem cy na­
si tak się zapalili, ze poszli z latarką pokazać 
nam to swoje źródło. Faktycznie jednak było 
tam tylko błoto sączące się jeszcze z w ilgoci 
ziemi porosłej konopiami — i łatwiej może w 
Australii o źródło złota — niż wody.

Co będzie kiedyś, gdy spalą lasy wszyst­
kie, gdy i zaskórn7-]' w ilgoci nie stanie ?

Tworzą już dzisiaj w w wielu miejscach 
kolonii spółki irryga'-yjue, ale trzeba zważyć, 
że w7 Australii Czasem i deszcz przez czterna­
ście m iesięcy rtie spaduie —  to cóż po irry- 
g a c y i?

W  ogóle woda jest tam zawsze kwestyą 
życia ; a pi m przez pięć miesięcy deszczówki 
z blaszanych rezerwuarów, gdzie zawsze żaby 
żyjące być maszą dla „oczyszczania11 w ody, do 
wielkich przyjem ności nie należy. B y ło  jednak 
i tak, że żaby naai poginęły, a z tahiemi co ­
raz gorszą była ta woda — i dopiero spostrze­
gliśm y się wtedy, jak  z czterech żab pozostały 
tylko same skórki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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czycielskich, ale może trzeba będzie i stare za­
mykać i z kredytów  dozw olonych nio korzy­
stać, jak się ju ż»w  r. 1891—2 nie korzystało 
z 12.000 zł. co najmniej, bo 20 paralelek otw o­
rzyć nie było można, gdyż nie miał kto uczyć, 
przejmie serca i um ysły naszych reprezentan­
tów  tak w Sejmie jak  w Radzie państwa i prze­
konani o niebezpieczeństwie, pewnie postawią 
ten dezyderat przed wszelkimi innym i tak 
w kraju jak w W iedniu.

Po trzecie zapytać się godzi, skoro w yja ­
śnienia w sprawozdaniu nie ma, czy  Rada 
szkolna próbowała owe 20 paralelek otw orzyć 
w  ten sposób, że jeżeli by ły  ubikaeye po za­
kładach na pomieszczenie osobnej klasy, aby 
zaproponowała nauczycielom  ju ż w zakładzie 
zajętym, aby rozebrali 25— 80 godzin tygodnio­
wo, choćby za suplencką rem uneracyą?

K ończym y artykuł zresztą zupełnem uzna­
niem dla krajowej R ady szkolnej, że dalsza 
część je j sprawozdania św iadczy bardzo pochle­
bnie o je j czynności na wewnątrz co do s p o ­
s o b u  n a u c z a n i a ,  a i o  tern pozwolim y so­
bie jeszcze uwag kilka.

Paryż 9 kwietnia..
(W . Z.). Parlament zrobił sobie ferye do 

25 b. m., to też spokój mamy zupełny, o Pa­
namie zaczynają ludzie już trochę zapominać, 
a gabinet p. Dupny ze swoim i m łodziutkimi 
ministrami może funkcyonować spokojnie. 
Gabinet ten. złożony z sam ych ludzi m łodych 
aż za nadto m łodych, nazywają tu gabinetem 
niemowląt. Tak m łodego ministra oświaty, ja ­
kim jest obecny, p. Poincarre, Francya jeszcze 
nie miała. U rodził on się w r. 1860 a zatem 
ma lat 32, cokolwiek starszym wiekiem, ale 
młodzieniaszkiem sposobem myślenia jest mi­
nister handlu, skrajny radykał Terrier, który 
zaczął 36 rok życia. Publiczność i prasa bar­
dzo mało zajmują się nowym  gabinetem, illu- 
strowane pisma nawet nie podały portretów 
jeg o  członków, jak to się zwykle dzieje.

Niezmierne zajęcie natomiast budzą nowe 
wodociągi oddane do użytku publicznego w dniu 
1 kwietnia. W  oknach sklepów widnieją foto­
grafie przedstawiające źródła rzeki A vry, gdzie 
rozpoczyna się wodociąg, dwa ogrom ne rezer- 
woary w Passy i w Montretout, tudzież rozma­
ite okolice, przez które w odociąg przechodzi. 
Paryż będzie miał z now ego w odociągu dzien­
nie 100 tysięcy m etrów kubicznych w ody 
źródlanej , zapewne w ięc epidem ia tyfu ­
sowa, pochodząca ze złej w ody Sekwany, nie 
będzie odtąd tak często w ybuchać. D otych ­
czas bardzo biedowali Paryżariie skutkiem braku 
dobrej w ody do picia. W odociąg  z Arseuil, 
założony jeszcze w r. 1613 tudzież wodociągi 
z Belleville i Pres Saint Gervais oraz studnia 
artezyjska w Grenelle dostarczały miastu wszy­
stkiego 1300 m etrów kubicznych wody dzien­
nie. R eszty dostarczał kanał l’Oureq, wlewający 
codziennie 100.000 czystej i dosyć zdrowej wody 
do zbiornika Yilette, najwięcej zaś dostarczała Se- 
kwana.jjPompy parowe w Chaillot, Gros-Cail łon i 
na bulwarze Notre-Dame i Austerlitz podnosiły 
w ody Sekwany na wysokość powierzchni zie­
mi, a aż do r. 1860 Owerm acy roznosili tę 
wodę na plecach do mieszkań. Przyłączenie do 
Paryża okolic podm iejskich aż do w ałów  for- 
tecznych  okazało potrzebę zm iany takiego zao­
patrywania stolicy w wodę. W  roku w ięc 1865 
sprowadzono rzeczkę Dhuis za pom ocą wodociągu 
m ającego 131 kim. długości, do zbiornika w Menil- 
m on tan t, dostarczającego obecnie 20.000 me­
trów sześciennych w ody. Zapas ten w ody nie 
pokrył jednak ani w  części zapotrzebowania. 
W  r. 1875 ujęto w ięc rzeczkę Vanne w pobliżu 
miasta Troyes i sprowadzono kanałem 173 ki­
lom etrów długim  do zbiornika w  M onfrouge. 
Zbiornik ten dostarczał początkow o 100.000, a 
później po sprowadzeniu do niego także wód 
źródła Coehepier 130.000 metrów sześciennych 
wody.

W reszcie w r, 1S84 rada miejska powzięła 
projekt ujęcia źródeł rzeczki A vry  i sprowa­
dzenia ich do Paryża. Ten projekt napotkał 
początkow o na stanowczy opór, m ianowicie ze 
strony m ieszkańców po obu stronach owej rze­
czki, którzy nie chcieli pozbyć się na korzyść 
Paryża swej wody. Dopiero w lipcu r. 18?0 
uchwalono odnośne prawo, a w  czerw cu 1891 
r. przystąpiono do robót jednocześnie w kilku­
nastu punktach. Dnia 16go marca r b. ukoń­
czono roboty, prowadzone przy pom ocy 3500 
robotników , i doprowadzono wodę A v ry  do 
zbiornika w Passy.

Sprowadzenie w ody z A v ry  kosztowało 
miasto Paryż 35,000.000 franków. Sieć w odo­
ciągów  paryskich obejmuje obecnie 2186 kilo­
metrów, a zatem więcej niż odległość pomię­
dzy Paryżem  a Lwowem .

N owiny z odległej A fryki, przywiezione 
przez ostatni parowiec, wcale nie są pocieszające. 
"Wyparty przez wojska francuskie ze swego

państwa król Behanzyn pociągnął na W schód 
i zatrzymał się wśród plemion, którym łatwo 
panowanie swoje naizucił, mając przy sobie 
resztki swoich sił zbrojnych, kilka dział, a do 
tego będąc zaopatrywany w amunicyę przez 
nadbrzeżne faktorye niem ieckie. Urządził więc 
sobie na prędce nowe niew ielkie królestwo, zbiera 
ludzi dla powiększenia sw ego wojska i mocno 
kolonii francuskiej zagraża. W ystosow ał przy- 
tem odezwę do państw europejskich, w której 
prosi o opiekę i sprawiedliwość dla siebie, a 
skarży się na postępowanie jenerała Doddsa, 
który podawane przezeń warunki pokoju od­
rzucił. Manifest ten jest podobno tak pięknie 
zredagowany, że aż w ierzyć się nie chce, aby 
m ógł w yjść z pod murzyńskiego pióra, jakkol­
wiek Behanzyn pobierał przez kilka lat nauki 
w liceum w Marsylii. Rząd zawezwał jenerała 
Doddsa do Paryża celem ustnego porozumienia 
się z nim, co dalej przedsięwziąć należy celem 
zabezpieczenia Dahomeju.

W  epoce obecnej przesileń i skandalów 
parlamentarnych wyborne interesa robi dyre­
ktor W odw ilu  na trzyaktowej kom edyi Mau­
rycego Boniface p. t. „Przesilenie." Codziennie 
teatr przepełniony, a publiczność bawi się w y ­
bornie. Treść kom edyi tej jest następująca:

Głów na postać sztuki, niejaki Bernier, jest 
deputowanym i przywódzcą silnej grupy. G w ał­
towną mową obalił on właśnie piąte ministe- 
ryum z rzędu, obecnie pewny jest, że go teka 
nie minie. W łaśnie siedzą w szyscy: on, jeg o  
żona Aniela, je j ojciec Thibourdiaux, bogaty 
przemysłowiec z Roubaix, który dał Bernierowi 
córkę jedynie dlatego, że przeczuwał jeg o  ka- 
ryerę, druga jeg o  córka, próżna ale przystojna 
panna Genowefa i je j narzeczony Pierron, na 
razie sekretarz posła i chwalca jego w gaze­
tach, w przyszłości dygnitarz. W szyscy czy ­
tają gazety, piszące o przesileniu. Naraz zjawia 
się na horyzoncie chmara. Bernier ma przyja­
ciela Larizelle'a, także deputowanego, który 
związał swoje losy z jego  karyerą, a tym cza­
sem zwodził mu żonę, nudzącą się z obojętnym 
mężem. Przypadkowo Bernier odkrywa paczkę 
listów Larizelle’a i na dob tek, właśnie mąż 
stanu, wybrany przez prezydenta do uform o­
wania gabinetu, przychodzi mu ofiarować mar­
ne m.misterynm poczt i telegrafów, jem u, w pły­
wowemu leaderowi! T oć to ironia, żart, który 
Bernier tłumaczy sobie tern chyba, że cała izba 
wie o stosunkach jego  żony z przyjacielem, że 
stał się śmiesznym i niem ożliwym . W ściekłość 
jego nie zna granic; nie słucha on w yw odów  
i pociech teścia wstrzym ującego go od skan­
dalu, ale koniecznie chce w ytoczyć proces roz­
wodowy, przeczytać przed sądem listy Larizel- 
le’a, aby w ten sposób skom promitować go 
przed wyborcami.

Jednak owemu m ężowi stanu nie udało 
się uformować gabinetu i zrzekł się powierzo­
nej sobie misyi. W chodzi oficer z pałacu E li­
zejskiego i pragnie m ów ić z Bernierem : pe­
wnie jem u misya powierzoną będzie. W obec 
tego w przeddzień może zostania ministrem 
sprawiedliwości, jakże w yw oływ ać skandal są­
dow y? Larizelle zapewnia go, że nikomu słów ­
ka nie pisnął o całym  tym stosunku, czyż go 
zresztą może o taką podłość posądzać? Thibour- 
diaux, w zdychający do czerwonej wstążeczki le­
gii honorowej, panna Genowefa, Pierron, w szy­
scy perswadują mu, że nie warto dla awantury 
pozbaw ić się prezydentury m inistrów ; oficer 
od prezydenta ozoka i niecierpliwi się. Bernier. 
z pysznie udaną pogardą, zgadza się, przyjmuje 
wezwanie prezydenta i wychodzi, aby się udać 
do Elizeum, m ówiąc na odch odnem : „dla o j­
czyzny tylko to robię." Larizelle woła za od­
chodzącym  : „ale dasz mi przecie przynajmniej 
tekę roln ictw a!" i na tern sztuka się kończy.

Na polu Marsowem rozegrała się przed 
kilku dniami walka m iędzy dwoma stowarzy­
szeniami gim nastycznem i: angielskim „R oslyn  
Park-Club" i francuskim „Stade franoais". Cho­
dziło o zw ycięstw o w grze t. z. „F ootba ll" , po­
legającej na przepędzeniu piłki przez popycha 
nie nogami za granicę nieprzyjacielską. Mimo 
w ysiłków  m łodzieży francuskiej, wprawni, wy­
trawni i karni A n g licy  na 13 partyi w ygrali 
12-cie.

Sara Bernhard w yjeżdża za kilka dni 
w  podróż artystyczną po świecie i zobowiązała 
się dyrektorowi „W od w ilu " pow rócić na jego  
scenę we wrześniu. W  ciągu tych czterech 
m iesięcy zamierza Sara wystąpić w Peszcie, 
Bukareszcie, Konstantynopolu, Atenach i w  po­
łudniowej Am eryce. Będzie więc musiała zw i­
ja ć  się nielada.

Lwów 18 Kwietnia
Ks. metropolita Sembratowicz wyjechał i a

kilka dni do Wiednia
Konferencya posłów lewicy s.jmowi-j odbyli 

się we Lwowie w niedzielę. Omawiano na niej spra­
wy stronnictwa. Zgodz no się na t-7-, że dotychcza-
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

W ięc Olgerode od takich m yśli stracił 
g ło w ę , był ca ły jak  w o g n iu , piekło miał 
w sobie, ten zim ny z pozoru , jakby kamienny 
krzyżak. M iu rydzi, b itw a , jeg o  oddzia ł, zosta­
w iony bez k ierow nictw a, je g o  własne stanowi­
sko  ̂ przyszłość ca ła , może s ą d , może kara 
i hańba na zawsze — nic to już nie istniało 
dla n iego! Pamiętał tylko o tern, że przed nim 
jest Anulka i że teraz ją  zdobędzie, albo straci 
niepowrotnie. Niechże wszystko przepadnie, ale 
ona dlań nie przepadnie!. .

Tak on m y ś la ł, pędząc zapamiętale na 
czele swoich kozakow, i dzikim głosem w o ła ł: 
„Śmierć mu! śm ierć!.... Głowę mi jego  dać!.-. 

Po carsku n ag rod zę !..“
I  jak burza, z parowu wypadł na polanę. 

Tuż za nim wichrem pędziło kilku kozaków, 
dalej jeszcze k ilk u , a za nimi reszta. Ujrzeli 
oni uciekających, więc zaw yli przeraźliwie i 
okładając konie harapami, ruszyli całym pędem, 
jak gromada psów, goniących jelenia^

—  W  konie ! —  krzyknął pan W ładysław, 
zwracając się do Anulki.

I z miejsca kopnęli się tak, że grudki 
ziemi bryznęly z pod kopyt. Rw ali przed sobą 
wolną przestrzeń, bo grebieńczycy już się od ­
sądzili daleko i niewstrzymanym pędem wpa­
dając do lasu , nikli w nim odrazu , a i tam

jeszcze nie zwolnili b ie g u , bo żaden się nie 
obe jrza ł, więc i nie w idzia ł, że pan W ła d y ­
sław z Anulką pozostali daleko za nimi.

Kłębkiem  się toczyła gromada ścigających 
kozaków, ale po niejakim czasie po zął się ów 
kłębek rozwijać w sznur coraz cieńszy, coraz 
dłuższy, potem zaś , ciągle się wyciągając , ją ł 
pękać na kawałki, bo nie wszystkie konie jedna­
kowo biegły, chociaż jeźdźcy dobywali z nich 
sił ostatDich , aby zasłużyć na ową carską na­
grodę, którą pierwszemu z nich przyrzekł 
Olgerode.

Ale on sam ciągle był na czele. W yp u ­
ścił cugle z rąk, ostrogi wbił w konia, pochylił 
się na grzyw ę i pędził, utkwiwszy oczy w 
uciekających.

Lecz oto obok niego pokazał się w ycią­
gnięty łeb kozackiego kon ia , potem szy ja , p o ­
tem jeździec , prawie leżący7 na grzbiecie ru­
maka, —  krzyknął przeraźliw ie: „H iii !“ i już
się jak kula wydoczył naprzód , coraz się odda­
lając. Po chwili drugi kozak wysforował się za 
tamtym. Olgerode zaledwo zdąży7! im krzy- 
knąć :

— Bierzcie dziewczynę! Dziewczynę naj­
pierw !

Już byli d a !ek o , a o n , okładając konia 
płazem szabli , podążał za nimi M igały mimo 
niego krzewy, głazy, bagienka, w oczach czuł 
żar od wiatru , w głowie zam ęt, koń pod nim, 
pokryty pianą i krwią na b o k a ch , wyciągał 
się tak . jak gd yby miał ze skóry wyskoczyć, 
a on go jeszcze bódł ostrogami — i tak leciał, 
jakby pędzony7 jakimś nadzwyczajnym wichrem.

K ozacy jadący z ty łu , nie m ogli za nim 
nadążyć. B yli coraz dalej od niego , dalej , ale 
on na nich nie zważał, bo myślał tylko o ucie-

eowe zachowanie się reprezentantów tego stronnic­
twa w Radzie państwa było debre, tylko Ż9 mało 
znalazło uznania i poparcia w publicystyce stronnic­
twa postępowego.

Z Uniwersytetu, Minister oświaty z,twierdził 
uchwałę grona profesorów, powołującą dra Leona 
Mańkowskiego na docenta prywatnego fila saeskrytu 
na wydziale filozoficznym Uniwersytetu wiedeńskie­
go, oraz uchwałę grona profesorów Politechniki lwow­
skiej, powołującą inżymiera Franciszka Skowrona, na 
docenta historyi architektury7.

P. Leon Landau, rodem z Krakow7a , otrzy­
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień do­
ktora praw.

Mianowania, p  Namiestnik zamian wał kon- 
cepistę Namiestnictwa WaTawa Zaleskiego komisa­
rzem powiatowym.

Sekretarz ministeryum spraw wewnętrznych, 
Stanisław hr. Pinińską otrzymał tytuł radzcy mini- 
steryalnego.

Przeniesienia- Minister sprawiedliwości prze­
niósł notaryuszy : Konstantego Stupnirkiego z Bu-
rzacza do Śniatyna , Ignacego Krausa z Sokalu do 
Kołomyi, Autoniego Kokurewicza z Liska do Sano­
ka , Franciszka Wolskiego z Brzeżan do irokala, 
Franciszka Sobola z Kozowy do Zbaraża, Konstan­
tego Teliszewslnego z Turki do Bu zacza, Kar. V/a- 
nieka z Zydaczowa do Komarn», Józef t Gromnickie­
go z Komarna do Brodów, Win -. Czechowicza z Woj- 
niłowa do Brzeżan, Włodzim. Lewickiego z Wiśraow- 
czyka do Kozowy i Artura Pę Irackiego z Dubie-ka 
do Turki.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa rozpisała 
z terminem do 20 maja r. b. konkurs na 20 i kilka 
posad nauczycielskich.

Ze sfer notaryalnycli. Kandyd-.t notaryaluy 
dr. Stanisław Wisłocki mianowany zastępcą W łady­
sława Trzeoieckiego, notaryusza w Dąbrowie, rozpo­
czął urzędowanie dni# 17 bm.

Wiadomości dyecezyalne. A chidyeeezya lwow­
ska obrz. gr. kat. Frezcntę na gr. kat. probo .two 
w Dobrzanach, w dekanacie ctryjukim, otrzymał ks. 
Roman Szsparowicz, dotychczasowy probo zez w Lu- 
bieńeach.

Wybór uzupełniający jedn.go członka Rady 
powiatowej w Dobromilu , z grupy gmin wiej kich, 
rozpisało' Namiestnictwo na dzień 23go maja r. b.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek dnia 20go b. m. o godzinie szóstej wie­
czorem.

Śluby. Dnia 1? bm. w kościele św. Mikołaja 
odbył się ślub panny Heleny Łozińskiej z p. Rud. 
Hladischem, asystentem pocztowym.

W  sobotę dnia 22 bsn. o godzinie 7 wieczo 
rem odbędzie się w kościele 00 . Karmelitów ślub 
panny Zofii Kępińskiej, córki Ignacego, starszego 
radzcy rachunkowego w Namiestnictwie , z p. Sta- 
nifławem Świderskim, urzędnikiem dyrekcyi poczt i 
telegrafów.

W e wtorek dnia 25 bm. oibędzie się w Tu- 
rzem, pod Toporowem , ślub panny Heleny7 Herasi- 
raowiczównej, z p. Janem Czerniawskim, auikult n- 
tem sądowym w Złoczowie.

W  kościele 00 . Kapucynów w Krakowie od­
był się ślub panny Karoliny Flachównej, córki kon­
trolom i o -ztowego, z p. Kaz. Pająkiem, inżynierem 
kolei państwowych.

Zgromadzenie tjgodniowe Towarzystwa Poli­
technicznego odbędzie się we środę dnia 19go bm. 
o godzinie 6 wieczór. Na porządku dziennym wy- 
kłai prof. dra K. O1?-- kU-o o centralnych stacyaoh 
elektrycznych

Zmiana nazwL^a I iestnictwo zezwoliło p 
Witoldowi Maryanr .Janmowi na zmianę na­
zwiska na : „Dylski“ .

Z Krakowa don >szą : Dr. Witold Korytowski, 
wiceprezydent krajowtj dyrekcyi skarbu , bawi od 
kilku dni w naszem mieście. W  sobotę zwiedzał 
wszystkie oddziały powiatowe) dyrekcyi skarbu, fi­
lialną kasę krajową, urząd podatkowy, lokalną kc- 
misyę podatkową, urząd cłowy i wydział skarbowy 
magistratu. W  niedzielę udzielał pau wiceprezydent 
audyencyi.

Sprawa o przemytnictwo towarów przybiera 
olbrzymie rozmiary. Dla przyspieszenia śledztwa u- 
tworzono cztery osobne biura, które prowadzą do­
chodzenia. Dotąd aresztowano 38 kupców żydow­
skich z Krakowa i Oświęcimia, obwinionych zaś 
jest IGO osób. Przemytnii two rozciągało się nietylko 
na Kraków i Oświęcim, ale obejmowało prawie 
wszystkie miasta Galioyi, wiele miast innych kra­
jów koronnych, a naw7et i Węgry. W  Nowym Be- 
runiu, na Szląsku pruskim, istniał główny skład to­
warów i ztamtąd przemycano je do Oświęeimi , 
Chrzanowa, Białej it i., zkąd znów je, już juko to­
war oclony i opłacony, rozsyłano pocztą lub koleją 
do miejsca przeznaczenia

Z wystawy Zarząd dóbr hr. Jana Tarnow­
skiego w Dzikowie oświadczył dy7rekcyi Wystawy 
gotowość wzn esienia oddzielnego własnego pawi­
lonu, w którym pomieśd swoje produkta rolnicze, 
leśne, myślistwo, wyroby cegielnicze, browarniane, 
okazy rud, produkeyi żelaznej i t. d. —  Towarzy­
stwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie zawia­
domiło dyrekcję, iż w tych dniach przybędzie do 
Lwowa znany7 aichitekt p. Tomasz Pry liński, który 
upoważniony7 został do obrania odpowiedniego gruntu 
pod pawilon Towarzystwa. — Sekcya keram czna

Łających , na nicli tylko patrzył i drżał z ra­
dości, że się zbliża do nich z każdą chwilą.

— Nie uciekną m i !... Nie uciekną! —  szep­
tał z dziką rozkoszą '

Tym czasem  dwaj kozacy, którzy naprzód 
się wysunęli , pędząc ciągle jeden za drugim, 
byli już prawie na karku umykających, juz się 
na strzemionach podnieśli, ju ż  krzywemi sza­
blami błysnęli.

W idział to Olgerode i zaśmiał się głośno 
z nadmiaru radości.

W tem  koń pod Anulką potknął się raz, 
potem drugi , lecz w porę podtrzymany cugla­
mi , biegł dalej , choc już stękał i nie mógł 
kroku dotrzym ać Jumowi. Anulka spojrzała na 
pana W ładysława z rozpaczą. Przez głow ę jej 
przeleciało, że oto w tak ważnej chwili zawa­
dza m u , może go o nieszczęście przyprawić 
Jak on ch c ia ł, powinna była jechać z rotmi­
strzem , — nie posłuchała i oto zgubi s ieb ie , 
zgubi i je g o ! Znowu spojrzała na | ana W ła ­
dysława błagalnie, ze łzami i rzekła:

— Zostaw m nie!... U ciekaj!
A  011 z tkliwym  uśmiechem popatrzył jej

w oczy i odrzekł: .. ..
— Zaraz tu coś będzie, m oja Annlko, tylko

się nie trwóż, a konia przytrzy maj.
I  potem nagle wspiął Jurna, _ obrócił go 

na miejscu i oko w oko znalazł się przed ko­
zakami. Ci, zaskoczeni tym niespodziewanym 
ruchem, zdarli konie, przyczem na chwilę stra­
cili równowagę. "W tym samym momencie on 
wpadł m iędzy nimi jak  kula, mignęła jeg o  sza­
bla raz —  i rozległ się krzyk krótki, znowu 
mignęła — drugi kozak jęknął, potem obaj 
bezwładnie zwiśli na końskich karkach, tocząc 
krew na ziemię z łbów  rozłupanych.

zastanawiała się wczoraj cshtecznie nad programem. 
W  obradach uczestniczyli pp. Stanisław7 Homolacz 
(przewodniczący7), Edmund Krzen (referent), br. 
Zygmunt Romaszkan, prezes izby inżynierskiej Adolf 
Kuhn, prof. Bronisław Pawlew3ki, prof. Leonard 
Marconi, Tadeusz Okornicki i Js-.kob Lewicki. Uchwa­
lono między innemi wystawienie na placn wystawo­
wym małej wzorowo urządzonej huty szkła, któraby 
w oczach widzów wywabiała rzeczy pamiątkowe. — 
P. Michał Martyniec, kierownik oddziału leśno-tech- 
nicznego w Pizemy7śhi, zawiadomił dyrekcyę W y­
stawy, iż ministerstwo rolnictwa zgodziło się na 
propozycj7ę jego, tyczącą się zabudowania jednego 
z parowów na placu Wystawy jako górskiego po­
toku celem spopularyzowania systemu regulaoyi rzek 
w górach, która znacznym nakładem ma być w kraju 
naszym obecnie podjętą. Będz e to przedmiot wielce 
pouczający, upiększający i nie małego znaczenia dla 
uregulowania w przyszłości wód ściekowych Parku 
stryjskiego.

Raut riżienn karski. Posiedzenie obszernego 
komitetu pań i panów odbędzie się w śr< dę o go­
dzinie 7 wieczorem w sali ratu zowej. Otrzymujemy 
następujące pismo : Szanowne panie należące do
komitetu rautu dziennikarskiego, mam zaszczyt za­
prosić na posiedzenie, które się odbędzie jutro we 
środę o godzinie 7 wieczorem w wielkiej sali ratu­
szowej. Stanisławowa hr. Badenioica..

Sprzeniewierzenie. Jeden z urzędników pocz­
towych w Podwołoczyskach sprzeniewierzył list za­
wierający 1000 rubli. Aresztowano go w Borkach 
wielkich i znaleziono przy nim 2500 rubli.

Kasyno miejskie, w  sobotę 22 odbędzie się 
wieczornica w połączeniu z koncertem muzj7ki •woj­
skowej 30 pułku

Z izby Sądowej- Kraków 17 kwietnia: Dziś 
przed ławą sędziów przysięgłych rozpoczął się pro­
ces przeciwko zbrodniarzom, którzy w styczniu b. r. 
dokonali śmiałej kradzieży7 w mieszkaniu emerytowa­
nego wiceprezydenta sądu wyższego p. Feliksa Ma­
dejewskiego. Kradzież ta w swym czasie wywołała 
w mieście naszein w.elką sensację. Na ławie oskar­
żonych, jako główni sprawcy, zasiedli: Antord Sło-
mnicki, wyrobnik, lat 33 liczący, żonaty, ojciec 4 
dzieci, oraz Tomasz Gronowski, czeladnik krawiecki, 
lat 33, żonaty, bezdzietny O zbrodnię współwiny i 
uczestnictwa w kradzieży obwinieni są: Stanisława
Gronowska, żona Tomasza; Maksymilian Wegelt, 
czeladnik blacharski ze Śremu, w Poznańskiem; Mi­
chał Mierzyński, stróż domu, żona jego Maryanna, 
oraz Jadwiga Słomnicka, żona Antoniego. Prócz 
zbrodni kradzieży, akt oskarżenia, wniesiony przez 
zastępcę prokuratora państwa dra Bujaka, zarzuca 
Gronowskiemu i Słomnickiemn zbrodnię fałszowania 
monety, a Gronowskiej współudział w tej zbrodni. 
Kradzież popełniono dnia 17 stycznia b. r. wieczo­
rem w mieszkaniu poszkodowaneg i przy ulicy Basz- 
tow7ej 1. 26. W  roku przeszłym przeprowadzał się 
p. Madejewski z drwnego mieszl ania na ulicę Basz­
tową. Rzeczy jego między innymi przenosił także 
Słomnicki. Wówczas już uwagę jego zwróciła na sie­
bie ciężka żelazna kasa, o której mówiono, że za­
wiera sporo pieniędzy i kosztowności. Myśl o tej 
kasie i o znajdujących się w niej pieniądzach nie 
dawała rdtąd ^łomnickiemu pokoju, aż wreszcie ze 
swym szczerym przyjacielem Gronowskim posta­
nowił ją ukraść i przez to polepszyć swój los. 
Wieczorem dnia 17 stj7cznia, gdy7 w mieszka­
niu nie było ani p. Feliksa Madejewskiego, ani jego 
służącego, wspólnicy otwarli drzwi tylne do 
mieszkania dorobionym kluczem, weszli do środka 
i wtedy Gronowski rozrzucił w mieszkaniu przygo­
towane listy i kartki, służyć mające do zmylenia 
poszlaków, poczem zabrali kasę do przygotowanego 
W o lk a  ją , n a  oczekujące przftd
domem sanki i zawieźli do domu 1. 5 w .fctynim
głównym, gdzie wnieśli ją  do piwnicy, o której 
8łoninicki wh dział, że jest zawsze otwartą. Gdy 
wspólnicy wzięli się do rozbijania kasy kilofem i 
łopatą, brakło im światła. Gronowski wyszedł ce­
lem kupna świecy i na schodach spotkał służącą 
Brachów ską. Ta podejrzywając w nim złodzieja, 
dała znać o nim stróżowi Mierzyńskiemu. Stróż 
wszedł z latarnią w ręku do piwnicy i zobaczył 
żelazną kasę. Domyślił się zara-y że w tern jest coś 
złego, lecz ograniczył się do tego, że zabrał w7orek, 
kilof i łopatę, znalezione w piwnicy i wr >cił do 
swego mieszkania. Przerażeni wspólnicy odbyli na­
radę i postanowili wciągnąć stróża Mierzyńskiego 
do spóiki, poczem za jego wiedzą i zezwoleniem 
przewieźli kasę do domu nr. 11 w Rynku głów­
nym, guzie Gronowski mieszkał i ukryli ją w piwni- j 
cy. Tu ostatecznie dnia 20 stycznia z pomocą We- 
gelta rozbił Gronowski kasę, w której były papiery 
wartościowe i gotówką przeszło 11.000 zł. Papiery 
wartościowe i książeczki wkładkowe Kasy oszczę­
dności spalił Gronowski zaraz, schował zaś gotów­
kę w banknotach, której bj7ło oprócz monet złotych 
i srebrnych 3500 zł. a gdy Słomnicki naaszedł, 
nastąpił podział pieniędzy w obecności Gronowskiej.

* Dnia 21 stycznia zjawił się u Gronowskich 
Słomnicki i o z n a jm ił im, że byli u niego urzędnicy 
policyjni, śledzący za sprawcami kradzieży. W teiy  
to p o s ta n o w ili  oboje Gronowscy i szwagier ich W e­
gelt u m k n ą ć  do Prus i tego samego dnia tam wy­
jechali. W  Mysłowicach zmienili pieniądze austry- 
ackie na pruskie i zakupili zegarki, pierścionki i t. d. 
Ztąd podążyli do Mysłowic, gdzie Gronowski wrę­

Tymczasem pan W ładysław pomknął się 
jak  strzała prosto do Olgerodego — i tak 
m yślał:

'—  Tu już się porachujem y! Tylko jakim  
trybem : pojedynkowym , czy zwyczajnym  na 
w ojnie? Dam-że mu się zebrać?... E j, nie dam, 
bo i nie wart. Oto, już do olstra sięga... D o­
brze! Strzelaj-że, w iechciu!

I  zaczął konia coraz bardziej hamować, bo 
liczył na to, że Olgerode nie wytrzyma, a da 
ognia za wcześnie, poczem zamierzał skoczyć 
ku niemu jak  piorun. Nadjeżdżał tedy lekkim 
truchtem, to znowu w m ałych skokach, jak że­
by się zabawiał zręcznym chodem Jurna.

Lecz Olgerode na chwilę całkiem zapo­
mniał o przeciwniku. Z pistoletem w ręku, zda­
wało się, że skamieniał. Z ogroinnem przeraże­
niem wlep ł oczy w Anułkę, która nieruchomo 
siedziała na komu, postawionym tak, żeby m o­
gła na znak dany przez pana W ładysława, 
wnet się zerwać do dalszej ucieczki. Ooż to 
znaczy? — myślał Olgerode. — W ięc ona nie 
jest porwana przem ocą? idzie za mm dobro­
wolnie? sprzyja tnu? nie chce losu odmiany?... 
Odkrycie to jak grom spadło na Olgerodego, 
więc w pierwszej chwili zdrętwiał, ale potem 
wściekłość zawrzała w jego  duszy ponurej i jak 
pochodnia zapłonął zemstą. Straszny był w tej 
cli wili, przerażający!

Rozwścieczonym  wzrokiem spojrzał na pa 
na Władysława.

Ban W ładysław, oparty lewą dłonią o kul- 
bakę, nadjeżdżał uśmiechając się.

Olgerode podniósł pistolet, zmierzył i w y­
palił. Lecz właśnie wtedy, gdy krzemień spa­
dał na panewkę, pan W ładysław, uchwyciwszy 
wzrokiem ten moment, a mając już lewą dłoń

czył Wegeltowi przeszło 500 marek, jako udział w 
zysku 7. kradzieży. Wegelt, otrzymawszy pieniądze, 
powrócił do K?-akowa, gdzie zwrócił na siebie uwagę 
zasobem pieniędzy i kosztowność:.

To spostrzeżenie co do Wegc-lta dostarczyło 
wątku policyi do wykrycia całego faktu kradzieży, 
a wkrótce wszyscy sprawcy7 byli w więzieniu, d"11 
już wyszło na jaw , na podstawie zeznań Slomn'- 
ckiego, że Gronowski sporządzał fałszywe 10 cen7 
tówki, a żona jego je wydawała.

Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęło się 
przesłuchanie Słomnickiego. Jest to mężczyzna 'v 
sile wieku, ty7p posp lity o czole silnie zarośnięteni, 
mówi szybko i płynwe. Zeznania jego nie przyro- 
sza nowych szczegółów. Obwiniony przyj naje 
do kradzieży7, potwierdzając w z ipełncśoi zeznania, 
poczynione w śledztwie, a znane z aktu oskarżenia- 
W obronie swej podnosi oskarżony nieustannie, że 
moralnym inieyatorem zbrodni był Groniwski: on 
to, dowiedziawszy się od niego o przenoszeniu do
inn»go mieszkania kasy p. Madejewskiego, obmyślił 
plan zbrodni, podrzucił list dla zmylenia śladó*7, a 
jego zobowiązał przysięgą do zachowania tajemniej'- 
Rozprawa potrwa dni parę.

Z Korczyny nam dono zą : Iurę taiosty hrO' 
śnicuskiego p. Pawlikowskiego zajisze się chlubnie 
w kror.i e naszego powiatu. Niedawno dopiero ujął 
ster w.adzy, a już niejedna gmina z prawdziwą czcią 
wspomina jego imię jak: urzędnika i rbynat 1«- 
Specjalnie ma mu do zawdzięczenia gmina nasz® 
wyje Irianie u rządu koncesji na z łożenie aptel* 
w naazem mi steezku. Nie mało to wprawdzie k°' 
sztowało nas zachodu, ale bez życzliwego poparci* 
p. starosty, sprawa ta dla nas nul r ważna, byłaby 
się przeciągnęła na długie może lata.

Posłuchanie U Ojca ŚW. rodziny hr. Kazimie­
rzów ILdeniob. Czy-temy7 w Gazecie lwowskiej' 
„W e środę po Wielkiejnocy o godzinie U  zraD®i 
otrzymał za pośrednictwem ambasadora Austro7 
Węgier u Watykanu, lir. R-werte y, posłuchani® 
u Ojca św. Namiestnik Galioyi lir. Kazimierz Badenb 
wraz z małżonką, córką Wandą i syceni Lud*1' 
kiem. Przyjęcie było nadzwj7czaj łaskawe. OjcieC 
św. rozpoczął audyeucyę dłużizą przemową w język" 
francuskim, w której z wielką mocą i niepospol^ 
a pełną natchnienia wymową, przedstawił jołożen1" 
Kościoła Katolie.kiego w ogóle w Europie, )rzvc*fI" 
z nadzwyi zajną prz.yjaźnią i uznaniem mówił o C®' 
sarzu Franciszku Józefie i o j-go stosunku 
poddanych mu ludów, w szczególności zaś do Pn̂ ' 
ków, których sz -zeią miłość zjednał sobie uiezwyk^ 
wspaniałomyślnością i dobro, ią Następnie wsp0' 
mniał Ojciec ś.r7. o każdym z książąt. Krś ioła kat0 
linkiego w Galicyi, po-7-zem zaszczycił nnjła kaW's2̂  
rozmową każdego z obecnych ' członl ów rodziU 
hr. Badenieh, wypytując się troskliwie i przyj»ź°:e. 
W  końcu posl ichania, które trwało przeszło P 
godziny, udzielił Ojciec św. błogo ławieństwa swe£° 
wszystkim obecnym i nieobecnym członkom rodź-1®'' 
hr. Badenich, a po wyjściu hrabiny z córką i 
nem, zatrzymał jeszcze p. Namiestnika i długo , 
z wielką życzliwością rozmawiał z nim o stosunk*1’ 
w kraj ,".

Ze Skałatu piszą nam. D 17 bm. zjechał do 
szego miasteczka protoniedyk Merunowicz i W 1  ̂
z starostą i powiatowym lekarzem przedsię"21̂ , 
ścisłą i detailiczną rewizyę domów. Nałożono 
na tych, którzy nie przestiz-gają czystości i P0̂  
rządku, co jest nader pożądanem wobec n*32! 
stosunków zdrowotnych.

Wczoraj w nocy o godz.nie 9 ’/2 wybuchł P° 
żar z niewiadomej dotąd przyczyny we ^°] 
znanka Hetmańska i w ciągu 4 godzin zniszez}'* 
siedem nieubezpieczonycli gospodarstw. Szk da p<'z)" 
puszczalna wynosi około 4000 złr. Przyczynę Pjzam Dacia aciślo i ostrożnie « KomttfiiittiTi, pGbLL*
żandarmeryi w Grzyna'owie p. Ujwary.

Porządki W mieście Otrzymujemy następ*1' 
jące pismo : „W  kamienicy pod 1. 23 ul. Gródec 
ismiała przed < śmiu laty studnia, którą, z p o w o d u ,  

żo zawierała cuchnącą i ściekami z kanału zaDi® 
czyszczoną wodę, zabito 'deskami. Kamienicę t(ł 
nabył obecnie Hcrszko Gotz, i począwszy robić '  
kamienicy porządki takie, jak łatanie podłog nl[ 
heblowanemu deskami i zbijanie wydeptanyu-h sobo 
dów kamiennych, zatrzymał się na studni, 
w piątek 14 t. m. postawił ludzi do jv-j czyszczeri9' 
Robotnicy zaczęli wylewać cuchnącą fatalnie . 
na podwórze, skutkiem czego utworzyło się wielb1®, 
bagno, które nie mogło z powodu swej gęste3®1 
i małego spadku znaleźć ujścia do kraty kanałoY®1’ 
oddalonej od stndni około 30 metrów. Woń Dj® 
przyjemna rozchodzi się nietylko po całej kam1® 
nicy ale i po całej ulicy Zygmuntowskiej, a ua"e 
daje s ę czuć i w ogrodzie miejskim.

Poszedłem do komisaryatu z zażaleniem, zką1 ’ 
z powodu iż czyszczenie tej studni było wzbroń'0' 
nem, wysłano ludzi, zabito deskami znów gtudnG 
a cuchnącą ciecz zgarnięto i przysypano wapne0  ̂
Nazajutrz t. j, 15 t. m. zobaczyłem znowu lud*) 
czyszczących studnię; wprawdzie nie rozlewano j llil 
wody po całym dziedzińcu, lecz przebito dziuG 
o półtora metra od studiu i tam nieczystości wlewan0:

Zawiadomiłem powtórnie komisaryat, gdzie U'1 
oświadczono, że zabronić czyszczenia studni nie m- 
żna, ponieważ ona przed ośmiu laty istniała. N1* 
mając czasu za tern chodzić po urzędach budowU' 
nych i fizykatach miejskich, udaję się tą drogą d°

na kulbace, nagłe zniknął pod koniem. RozBcf 
się liuk i nie przebrzmiał jeszcze, już pan WU 
dysław, siedząc^na siodle, skoczył naprzód z " ' ,r 
ciągniętą szablą.

Zwarli się. Okropnie zgrzytnęło żelaz0’ 
garda uderzyła o gardę, ramię o ramię. Olg6) 
rode chciał znowu związać swój pałasz z sza 
blą przeciwnika, więc się w tył przegiął, 
pan W ładysław jeszcze konia nacisnął i Pu 
ściwszy szablę na sznurek, chw ycił barona z* 
gardło. Szarpnął się Olgerode z całej moU 
i uwolniwszy się z rąk pana W ładysław ow ych 
uderzył ostrogami konia. Ten skoczył i odraz11 
się odsądził o kilka sążni.

Olgerode bystro spojrzał za siebie: kozacj’ 
byli jeszcze daleko; więc postanowił unikać p6 
wtórnego spotkania z tak groźnym przeciwu1 
kiem, dopóki oni nie nadjadą.

Pochylił się tedy naprzód, ścisnął konlfl 
i pomknął jak  wicher.

Jum natychmiast zerwał się za nim;  stu­
lił uszy, szyję wyciągnął i nie biegł, lecz 
wał się lecieć, nie dotykając ziemi noga1111) 
Niósł na sobie jeźdźca którego cala dusza skń , 
piła się w oczach, utkwionych w barona

Tak biegli oni jeden za drugim po łą("? i 
pędem coraz większym jakby poderwani )<l. 
chr>- m lecieli w powietrzu, — tak właśnie, D  
ścigły sokół leci za czubatą czaplą.

A le zdrożony Jum nie mógł dościgpU 
oigerodowego bachmata. Odległość między 
coraz się powiększała, a kozacy byli z kaz1- - 
chwilą bliżej, bliżej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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które to obchodzi, by zrobiwszy już smutne wozdenie kasowe za marzec wykazuje w funduszu 
Madczenie na przedmieściu Łyczakowskiem, obe- bieżącym 682 zł. 49 et., w zakładowym zaś 10600 zł, 
* zdrowsze nieco przedmieście. Gródeckie przez efekt*mi i 5.923 zł. 77 ct. w gotówce. Uchwalono 
sypanie takich studzien z gnojówkami od nieochyb- j w końcu Walne Zgromadzenie Towarzystwa zwołać 

2 razy epidemicznej tembardziej ustrzedz cheiałv. i na dzień 28 maja do Krakowa. 
i f ze dodać, że w tej kamienicy już w poprzednim 1 Kolory imion. Każdy prawie, słysząc imię ja-

były (]wa wypadki tyfusu. (W. M.) I kieś, zwłaszcza kobiece, wystawia sobie wwyobreźai
Fonograf- Wchodzimy do obszernego pokoju noszącą je osobę. Słyszymy nieraz „wygląda na Zo- 

a°telu Europejskim, gdzie produkuje s ę  i«len fię“ , albo „nie wygląda wcale na Emilię11, oblekamy
^lów 19-go stulecia, ulepszony fonograf edigo- więc imiona w rewne kształty. Jakiś malarz pary­

ski posunął się jeszcze dalej i przypisuje im —  bar­
wę. I  tak, według niego, imię Alicya wyobraża ko­
lor biały, Dyoniza — różowy, Judyta —  czerwony, 
Karolina — kasztanowaty, Monika ■— liliowy, Ge­
nowefa —  blor d, Izabela —  pomarańczowy, Walen­
tyna—  fioletowy, Magdalena — tnrku-owy, Teodora 
złocisty-, Elorent.yna — słomkowy, Gertruda — opa­
lowy, Olimpia —  zielony morski, Łuoya —  indygo-

_, - — j,___________ „ 0  e<
, ®ki. Na stole widzimy parę stosów elektrycz- 

i aparat podobny do drzemiącego polipa, 
rJ’ mnóstwo swych ramion niedbale na stół 
'S|ih Impresaryo, nasz rodak p. Kossowski, maj- 

coś koło aparatu, poprawia śrubki, zapuszcza 
i^Kią, a za chwilę siadamy dokoła fonografu, 

bierze iedno z wielu ramion polipa, czyli

%■

przed laty fonograf, 
skacząc po tych śladach 

delikatny bębenek i odtwarza

bierze jedno z wielu ramion polipa, 
łi gumową, zakończoną widełkami, których 

 ̂!°e w uszy się wkłada, polip się ożywia i rozpo­
zna się produkcya. Fan Kossowski zakłada do 
taratu jeden po drugim walce woskowe, po któ- 

W spiralnych liniach biegną cieniuchne kre- 
' ki: w nich to leży tajemnica owego zaklętego 
Sl). Zapisał je kiedyś, może 

, z'ś drobny sztyfcik,
Pnwia w ruch 
°aią dokładnością głos ludzki lub instrumentu. 

|, początku słychać tylko turkot jakby jakiejś ma- 
^ 7 ,  to sztyfcik biegnie jeszcze po gładkim walcu, 
j. ? 2 chwilą kiedy doi knie linijek, fonograf z czyna 
j °Mć. Słyszymy więc najpierw znany głos poety 
,tn'esz) ałego we Lwowie jak deklamuje swój utwór.

Pieśni polska tyś jak rosa 
Co na spiekła ziemię spada...

 ̂ Potem p. Woleński deklamuje ustęp z „Sie- 
.^ i młodcściu Gaszj-ńskiego, a jeden z lv owakich 

bii.st. jw “ śpiewa tenorem. Za chwilę słyszymy
% orny śpiew barytona paryskiego p. Leroux, a
l6dy skończył, fonograf odgaduje naszą myśl, bije 

aski i woła: Jiravo! Brano
6] dowiedzieliśmy się z fonografu, 

q j or01' a 8ch.dze uia śliczny głos i

monsieitr Lerouw! 
że jakaś p. 
śpiewa wy

jj tUe, dała nam próbkę swej nmiejęt mści w „Ave 
ada« Cbernbiniego. Zauważyć jednak należy, że 
3sy męskie, jako niższe i głębsze, lepie; wypadają 

^fonografie, a jeszcze le, i ej instrumenta. Fonograf
,U2W0lił kilka orkiestr ̂ nam porównać ze sobą kilka or
^Jakowych państw europejskich, słyszeliśmy więc 
rz3'kliwą orkiestrę francuską, potem hiszpańską, 
'*'niecką, zaczynającą produkcyę od piszczałek i 
tanków. Najsilniej wyjradła orkiestra austryacka, 
Najpiękniej angielskiej gwardyi, z tego powodu— 

: tłumaczy p. Kossowski, że nie używają tam
■̂ trumentówkelorne.

drewnianych, 
przez to m ją głos czystszy

ze me 
a trąby

,r2epysznie wypadło 
fortepianu, 
tuż obok 

°ta zwrócić uwagę tego co gra, 
3 W klawisze. Na zakończenie

używają 
wszystkie są 
i pełniejszy

solo pistonowe z towarzysze- 
który tak czysto i pełuo brzmi, 

nas stal, tak, że

Literatura i Sztuka,
sobotę debiutowała w „Faworycie”

nawet zbiera o- 
że za silnie ude- 

miiwinaic-. j.,a aojmniacmo odkładamy słu- 
j ^ k i, p, Kossowski zaprawia do fonografu tubę 
. 'v całym pokoju słychać jakiegoś wyborneg.- mu- 
jłkauta, grającego na pistonie walc z „Łueyi11 

°puszczamy hotel Europejski zachwyceni.

'Md
Wieczorek pożegnalny p. Liskowskiego zgro­

mi wczoraj, -  . . „j w sali kasyna miejskiego licznych
^lenników talentu tego sympatycznego artysty. 
"Jawienie się p. Laskowskiego na estradzie powi- 

gromkiemi oklaskami, serdecznie także oklaski-taQo
, ano dwie arye operetkowe, należące do nojlepszyeb 

Jego repertoaru. W  wieczorku wzięli udział kele- 
*y odjeżdżającego artysty zarćiwno z dramatu jak 
■ °P >y.
, I tak p. Jeromin odśpiewał z ogromnem po- 

LzilUo, piosnek objętych program em  i na
ukraińską

   j  , r. Zegarkowski śpiewał
j1!'tar ego kapralau Moniuszki, a p. Jerzyna dwie 
łosenki Łratzera i Adamowskiego. Pannie Piondeli

|ólne żądanie dodał prześliczną piosenkę 
”®toi jawor wedle wody.

r,i a uewata po włosku, zrobiono formalną owa-yę. 
lemn ej ładnie wypadły deklamacye, które spoczy­

wały w rękach pań Żelazowskiej i Czaplińskiej oraz 
K Chmielińskiego. Silne wrażenie wywarł osobl wie 
Siersz Bonrgeta p. t. 

szony przez tego
„Ballada zrozpaczonego" wy- 
artyst.ę z wielkiem uczuciem.fd0;

^Wa monologi p. Skalskiego rozweselały publiczność. 
-Akompaniował do części wokalnej p. Ńeuhauser.

Całość, złożona z tak doborowego programu 
Posiadająca tak wytwornych wykonawców, pozosta 
W i ii po sobie, jak się bitwo domyśleć, wrażenie jak 
Najlepsze.

Pożary. W  tych dnia h splonc-lo w La- Jciej 
Woli, w powiecie mościskim, kilkanaście zagród 
włościańskich. Szkoda wynosi prze-zlo 5000 zł.
W  Głuszkowie, w powiecie liorodeń-dnm, spaliłj- się 
dnia 3 li. m. na obszzrzo dworskim trzy stajnio, 
®todoJa i spichlerz wartości 4000 zŁ, a oprócz tego 
zgiuęło w ogniu 40 wołów, 24 krów, 22 cieląt, 10 
koni i mnóstwo narzędzi gospodarczych. Ogólna szko 
da wynosi 16.000 zł. Budynki były ubezp eczon?.—
W  Kornalowicach, w powiecie Samborskim, spaliła 
się na obszarze dwór kim stajnia wartoś i 1700 z 
■własność p. Celestyna Sozańskiego. W płomieniach 
zginęło 41 ko i, wartości 7000 zł. Stajnia była u- 
bezpieezoiią Ogień powstał w skutek podpalenia 
Podejrzanego o to sługę dworskiego, 17-letniego 
chłop a, aresztowano.

Uczczenie VerdregO. Rzymska rada miejska 
jednogłośnie uchwaliła postawić marmurowy pi sąg 
twórcy Aidy, Balu maskowego i Falstafa. Posąg 
stanie na Monte Pincio, obok pomnika Rossiniego, 
Jednocześnie nadano A erdiemu honorowe obywa­
telstwo rzymskie. Gdy o tem dano znać publiczności 
plakatami, udała się ona tłumnie przed hotel, 
którym zatrzymał się Verdi, przybyły z Genui 
i urządziła mu owacyę. Najmniej jednak z tego 
wszystkiego podobało się 80-cio letniemu mistrzów 
to, że przez całą noc śpiewano mu pod oknami arye 
z jego oper. W ięc też na drugi dzień, —  a było to 
W przeszłą sobotę — uriekł z Rzymu.

Towarzystwo „Szkoły lu d o w e jZarząd głó­
wny- Towarzystwa „Szkoły ludowej “ odbył dnia 
14 b. m. posiedzenie, na którem między mnemi 
przyjęto do wiadomości powstanie i ukonstytuowa­
nie się Kół miejscowych w Sieniawie i w Łańcucie 
W  dalszy-m ciągu odczytano sprawozdanie Kcła pań 
w- Stanisławowie, z którego się okazuje, że Koło li­
czy7 o1 eonie 233 członków. Koło to założyło czytel­
nie ludowe w Tamawicy Polnej i w Delejowie, za­
kupiło książki dla szkół w Jezupolu, Maryampolu i 
Pacykowie, sprawiło odzież dla biednej dziatwy 
szkolnej w Jezupolu i zaopatrzyło w książki biblio­
tekę nauczycielską w Stanisławowie. Nadto jednemu 
z uczniów seminaryum stanisławowskiego udziela 
wydział st le miesięcznego wsparcia w kwocie 5 zł. 
Z funduszów swoich Koło pań w Stanisławowie 
przesłało zarządowi głównemu 120 zł. na fundusz 
żelazny i 65 zł. na fundusz bieżący. Przyjęto no­
wych członków w-e Lw-owie, Niedźwiadach i Suoza- 
wie. Lwowskiemu Kołu pań powierzono urządzenie 
automatycznych skrzynek na zapałki na dochód To-1 
warzystwa. Uchwalono wysłać do Biały dwóch de- ■ 
legatów celem osobisttgo poinformowania się o sto- j 
sunkach tamtejszej polskiej ludności, głównie p od , 
względem szkolnictwa ludowego. Ożywioną dysku- 
syę wywołała sprawa budowy szkół ludowych w roz-

wy, Matylda — bronzowy, Eugenia — blado-niebie- 
ski, Helena — pe Lwy, Sara — czarny, Gabryela 
—  biały, csntkowany różowym, Ernestyna pizywo­
dzi na myśl nauśbn biały z pąsowymi grochami. 
Imionami ozyeto-Kałemi są : Maryn, Małgorzata, Kle­
mentyna, Klara i Marcelina. Dające wrażen;e barwy 
blond wybladłej : Adela, Zuzanna i Dore tą Hnrten- 
gya i Agnieszka, Blado-niefieski kolor wspólny- jest: 
Eugenii, Celinie, Felicyi, Wirginii, Elizie i Anieli. 
Zupełnie czarno przed.-tawiają s;ę : Lukrecja, Nata­
lia, Irena, Rebeka i Diana, Czerwony kolor właści­
wy je s t : Auguście, Klaudyi i Faustynie, zielony — 
Bercie, Anastazy-i, Walery/, Eufrozynie, Eulalią Pe­
lagii i Balbinie, różowy — Karolinie, Róży, Lau­
rze, Zofii, Alinie i Cezarynie, żółty —  Pulcheryi, 
Gertrudzie, Franciszce, Leokady-i i Annie, wreazoie 
wrażenia barwy popielatej dostarczają Joanna, Hen- 
ry-eta i Konstancy-a.

Zmarli. W  Poz mniu un arł w 90 roku życia 
Karol Piotrowski, gorący- patryoti, Ittóry brał udział 
w organizicyi powstania w roku 1848 i 1863. Za 
usługi oddane sprawie, otizynał od Rządu Narodo­
wego rangę kapitana. W roku 1863 więziony był 
dłuższy czas w Bydgoszczy-. — W  Kołomyi umarł 
Mhczysław barok Hsydel, żołnierz polski z r. 1863, 
właściciel dóbr ziemskich pod zaborem rosyjskim. 
W  Kołomyi mieszkał nieboszczyk od lat 20. -— Ki. 
Ryszard Łabaj , wikary w koś iele św. Anny w-e 
Lwowie, umarł w- Krakowie, po ciężkiej operacji 
u a klinice uniwersyteckiej. — Ks. Franciszek Au­
gust Czartoryską z zakonu Salezjanów, syn księcia 
Władysława i zmarłej" w r. ku 1864 pierwszej jego 
żony, Maryi ku Amparo, hr. Virts Alegre, córki 
królowej hiszpańskiej Kry-styny i ks. Rianzones, 
zakończył życie, jak donosi paryski Fu/aro dnia 
10 hm. w Ala sio, w 35 roku życia. — Hr. Mich ł 
Załuski, właściciel zakładu zdrójnvo-ką iclowego w 
Iwoniczu, został w ubiegłą ni dzielę rażony- apoplek­
s ją  i w przeciągu trzech kwadra-sów życic zakoń­
czył. —- Aleksander Szumińeki, kancelista krakow- 
sk ej dyrekcyi policyi, umarł w Krakowie w 49 r. 
życia. —  W  Warszawie umarł zn komity lekarż dr. 
Edmund Modrzejewski, specyalista chorób usznych. 
—- W  Kairze, w Egipcie, umarła onegdsj Klemen­
tyna z hr. Mostowskich lir. Ostrowska. — W  Ra­
domiu umai Antoni Siemiaszko , uczestnik powsta­
nia 1863 roku, a następnie dzies:ę di letni wygna­
niec na Sybir. —  W  Prt ••rsbnrgu umarł w 61 ro­
ku życia hr. •Konstanty Ożarowski, który zajmował 

ię genealogią Sapiehów i wydał o tera książkę i o 
francusku p. t. : „Les Sapieha, ftu le gónealogiąue11 
(Wilno 1872), przetłómaczoną następnie, i wydaną 
po polsku w Paryżu przez innego genealoga, W il­
czyńskiego. Ożarowski Iłóosaczył także na język 
francuski dzieło jenerała rosyjskiego Ratsuba o po­
wstaniu z roku 18G3 , wydane w tr/.ech tomach" \v 
Paryżu. — Julia z Majewskich Gronowiezowa, wd 
wa po właścicielu dóbr z Poznańskiego, umarłe 
w Krakowie w 53 roku życiu. — K-\ Włodzi ni oz 
Pohorecki , k„płan obrzą iku gi eoko-katoliokiego, 
umarł w- Stujinicy, koło Gamb ra , w 24 roku ży­
cia a drugiego kapłaństwa. — Ksiądz Aleksander 
Zrazewski, greeko-liatol. proboszcz w Mołcdiatynie,
W  dekanacie pistyńskim, umaił w 6 6  roku życia a 
41 kapł-ń-twa.

Stan powietrza. Termometr —  3 floHumura
o go iziui? 7 zrana, a w polu lnie -f- 3° Reaomura 
W nocy było —  5° IŁ Barometr 768. Idzie w górę. 
Dzień pochmurny. Kilka razy śnieg padał. W  po­
łudnie wypogodziło się, nie tylko na chwilkę. Wiatr 
ostry północny.

Między przyjaciółmi po wielu latach niewi­
dzenia się:

—  Bardzo mi się podobała twoja żona, co za in­
teligencja, jak dużo wdzięku w rozmowie, jaka szla­
chetność uczuć, jakie zamiłowanie prawdy! —  bar­
dzo mi sio podobała. A ileż lat liczy sobie?

—  Prze* kil aoaśeie lat nie mogłem jej wpa o- 
wao do trzydziestki ; wreszcie udało mi się, ale od­
tąd cni weź nie. cli e z niej wyłeźć.

Opera. W
jako Leouora paana S. Kr uszelnicka, uczeaica kon 
8 er walory urn lwowskiego. ByŁo w ogóle jeden z naj- 
udatniejszy-ch debiutów jakie zapamiętać można.

Młoda sy-mpatyczna śpiewaczka wywarła .'.na- 
kornite wrażenie i zaskarbili sobie szczere względy 
i uznanie publiczności. Glos jej brzmi silnie, ale 
obok tej niepospolitej siły cechuje go delikatny 
przydźwięk liryczny, który sprawia, że w-yróżnia 
się on tem wysoce sympatycznem zabarwieniem 
wśród całego zastępu znanych nam głosów nawet 
wielkich, przynosząc, całkiem odrębny odcień, tem 
milszy, że swojski i ciepły.

Głóu-ną a praktyczną zaletą tego cennego 
głosu jest równa, silna, metaliczna jego średnica, 
mogąca z łatwością odpowiedzieć wymaganiom od­
nośnych miejsc każdej p.-.rtyi. Góra, mimo zwykłej 
u debiutantek tremy, jest pewna i o ipowi; dnio do 
średnicy silną.

Zdziwiliśmy się przyjemnie, widząc, że i stro­
na dramatyczna partyi traktowaną była bardzo in­
teligentnie; ruchy zaokrąglone i płynne świadczyły 
z jednej strony o długich i sumiennych studyach i 
o talencie śpiewaczki, a z drugiej s rony o dosko­
nałym kierunku szkoły.

Po pierwszy-m duecie w drugiej odsłonie przy­
jęto debiuKr tkę prawdziwym grzmotem oklasków i 
okrzyków i wywoły-wano ją kilkakrotnie. Zipał pu­
bliczności nie ostygł do koń a.

Wybór partyi na debiut był bardzo szczęśliwy. 
„Favorita“ , partya mezzosopranowa, jest — juk wszy­
stkie opery z tej epoki — nadzwyczaj wdzięcznie 
napisana dla głosu, i z wyjątkiem niektóry h tonów 
piersiowych, które z łatwością nwgą być wypunkto­
wane (co też w większej części u zyidono) nadaje 
się do repertoaru każdej debintantki bez wzglęlu 
na rodzaj jej głoSu j talentu. Ma się rozumieć, ni r 
może w tym raz:e być r  owy o ś iewaeżce kolo­
raturom ej.

Twierdzić, że śpiewanie w rejestrze piersio­
wym jest szkodliwem dla p. Krhszelnickiej jako so­
pranistki, z tego względu nie można, że prza. ież 
przeważna część tych tonów piersiowych należy- do 
t. zw. „ojczyzny głosu“ , w obrębie której obracają 
sic początkowe ćwiczenia wszystkich głosów, o c.zem 
zresztą wie każdy uczeń, już nio śpiewu solowego, 
ale nawet szkoły- chór/Jnej. S k  wypowiedziałby on 
podobnie naiwnego twiavdzenia,, ,i-nvuie jak zdania, 
że wadą jest głosu barytonowego uL basowego, gdy 
jest za głęboko oparty-, gdyż i o tem wie dobrze, 
iż głosy te winny opierać się jak najgłębiej.

ży ł wczoraj pisemny wniosek, w którym żąda 
wyboru kom isy/ z 21 członków, któraby zba­
dała akta p: zedłożone przez niego i z łoży ­
ła o nich swe sprawozdań:?. W trosek  ton 
podpisało dwóch antysemitów i 17 socyaii- 
stów. Prezydent L e je tzow  nie przyjął tego 
wniosku.

Atsny 18 kwietnia. Wy-spę Zante ra » ie -  
dz;ło znów gw ałtow ne trzęsienie ziemi. "Wiele 
dom ów zawaliło się, dwadzieścia osc>b zgicęło, 
a mnóstwo jest rannych. Na całej wyspie 
nie ma ani jednego domu, któryby nie był 
uszkodzony.

Wiedeń 18 kwiefnia. Ambasador rosyjski 
ks. Łobanów  powrócił tu z Petersburga

Przy wczorajszych wyborach do rady 
miejskiej z pierwszego koła wyborczego (naj­
w yżej f podatkowanych) utracili liberałowie 
pięć mandatów w okręgach Favoriten, Mei- 
dling, 0 :tak rin g  i H ernals. Mandaty te d o ­
stały się anfeysemPom. Między now ow ybrany- 
mi antysemickimi członkami rady miejskiej

I S a d e s U a e .
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j.ipommeć wreszcie o tem me można, ze
nawet sopranowe partye mają miejsca, w których 
śpiewak zmuszony jest nży-ć rejestru czysto piersio-s
wego;

Teatr. Dziś we wtorek po rr.z pierwszy 
„Góią Radziwiłł, widowisko sceniczre za śpiewami 
w 7min obrazach Adolfw Walewskiego. —  Jutro we 
środę po raz drugi: „Górą Radziwiłł11,

Na restauracyę prastarej świątyni 00 Fran­
ciszkanów w Krakowie wpłynęły w marcu nastę­
pujące ofiary-: JE. ks. arcybiskup Morawski 50 zł., 
p. Zabłocki budowniczy w Krakowie 9 50, p. Marya 
Budziłowicz 1, p Popowrzak 1, p. Majewska 5, pi. 
Remirowski za zdrowie swej jedynaczki 2, ks. Emil 
Pociej 2, pi. Jan Lankan 2, p F. D. 1, p. W oj­
ciech Biesiadzki 1, p. Marya Ekielska 1, p. Ekiel- 
ski architekt 4, pi. Marya Grochowska za zdrowie 
syna 2, pip. dr. Julian Burzyński i dr. Bartmainki 
we Lwowie 4, Tomarzyński, Kaliński i J. J. w Hta- 
nisławowie po 1, Tomasz Kuryś w Zborowie 3, 
Marta Rarogiewicz w Stanisławowie I, Karolina 
Ciesielska 2, Helena Fortuńska, Magielarska, Aniela, 
Maryanna i ich służąca razem 2d) :, Frac. Mle zko 
1, Michalewiez z Brodów 2, Każmierzowie Audru- 
szewscy z Smolina 2 dukaty, M. W . 1, Tercyarze 
św. Franciszka z parafii Zakliczyn 584, ks. Śle- 
picki z Krakowa ] 0, ks. dr. Fiałek 1, ks. W . pra­
łat Jurkowski ze Lwowa 10, ks. kanonik Antoni 
Stańkowski ze Lwowa 5, Bronisław i Zofia Nowo- 
sieleccy z trrąziowy 3, E. K. z Krakowa 25 i Jej 
siostrzenica 100, Ludwika Gorzkowa, Bolesław Gru­
dziński po 1, Chrząszczyńska 2, Molęćki z Krako­
wa 5, Tercyarze Krzeczowscy 5, Terc.yarka św. 
Franciszka z pod Jordanowa 5. Helena Chrzanow­
ska, Adolf Jakubowski w Zaleszczykach, B. 8zu- 
stowa ze Lwowa, Marya Pawiarska, Stanisław 
Skorczyński pio 1, prof. uniw. Józef Bricziński z
matką )0, J. P. 25, 'A. M. 5, ks. Alfons Gmitter 
z Rzymu 5, ks. 10, ks. Neuburg,
ks. Czy-żewski i Lewicki z Kozłowa 2, Marya

dr. Józef Pelczar 
i Lewicki z

! Niemczyk z tózląska 6 marek, Terc.yarka bezimienna 
j św. Franciszka 20 zł., Terc.yarka z Petersburga 4 

ruble, Kaz. Łęcki z Chrewt 5 zł., ks. Wojciech 
Parcza 2, parafia Płoki 5, Figiel z Krakowa 5, Br. 
B. Z. 10, ks. Jan Suwada z Luszowic b, Paleczna 
5, S. S. z Petersburga 3 ruble. Bóg zapłać. Zacni 
Dobrodzieje biorą udział w uroczystej mszy św., 
która wieczyście odprawia się na ich intencyę we 
wszystkie niedziele i święta w kościele naszym za­
konnym. — Kraków dnia 4 kwietnia 1893.

As. Samuel Rajsa, przełożony klasztoru.

nzy-c rejestru czysto pier 
idzie zatem, żeby partyi tych sopranistki 

z obawy przed utratą głosu unikały. Dobry nanczy-- 
ciel, jakiego reputacją bezsprzecznie ma p. W y­
socki, zdoła ustnzec ucznia od przygody-, zwracając 
jego uwagę, by emisya odbywała się natu alnie i 
bez przy-musu. O przyszłość togo pięknego głosu 
jesteśmy- zupełnie spokojni znając długoletnią prak­
tykę jego kierownika p. Wysockiego. M. S.

*  Jutrzejszy koncert parmy Maryi Wąsowskiej 
i pani Heleny Weychert, będzie jedną z najpiękniej­
szych pr idukcyi koncertowych bieżącego sezonu. 
O grze j). Wąsowskiej sły-nny krytyk berliński 
E tirli cli (Beri. Tughlat.t) wyyaża sąd nader pochlebny 
nizy-wając ją wirtuozką salonów w najkpszem tego 
słowa znaczeniu, chwali miękkie uderzenia jej 
tec-.lmikę ogromną ; to samo powiada krytyk pisma 
,.AM(je,)u.ei)ie Musik Zeifuny'" za- liwyrająe Się przy­
ton młodośfią artystki, która tak wcześnie n i wy-- 
ży-nach sztuki staje i umie jej nadać, odrębne piętno. 
Najpochlebniejszym ze wszystki' h jest sąd londyń­
skiej gazety: -.jLiie montty twsicnl recorar, która 
nader wysoko stawia jej grę (f/emiinely artiatic 
temper..ment, beauty o/' plirasiny and transparent 
clearneas o f  łechnit/ue eren in thu most trtjiny 
passages). W Londynie kon- ertowała artystka z T e­
resina Tną. ' P. Helena Weychert, która z p. Wą- 
soweką do nas przyjeżdża, ma za soi ą wprawdzie 
ty-lko sądy warszawskiej krytyki, są one jednak 
niezmiernie pochlebne a sama ta okoliczność, iż 
p. Weychert jest ulubioną śpiewaczką salonów war­
szaw-kich i tamtejszych koncertowych sal świadczy
0 niej jak najpochlebniej. Miłośnicy też dobrej 
muzyki z pownością zgromadzą się licznie we środę 
w sali „Domu naroduego11 jeytto bowiem, dodajmy, 
koncert urządzony przez Towarzystwo muzyczne, 
które doty- lwzas występowało z snmemi znakomi- 
toś iami jak Lacalle i Thomson— nie zawiedzie więc 
nadziei z pewnością i tym razem.

* P. Joanna Laurecka, zaszczytnie znana kie­
rowniczka Gzkoły fortepianowej obchodzić bę łzie 
dnia 2-ó maja dwudziestopięcioletni jubileusz swej 
pracy w zawodzie nau zycielki muzyki, W tym 
okresie czasu wykształciła ona cały zastęp zdoluycli 
uezn ów i uczennic. W  celu godnego uczczenia jej 
zasług zawiązano komitet, który i.j> luje do byłych 
uczniów p. Laureckiej i do wszystkich jej przyja­
ciół, by- zgłosili swój współudział w uroczystości
1 podali swe adresy.

Adres komitetu: Pani Kf strakiowicz w a, Lwów 
Ormiańska 35.

* Nakładem wydawnictwa dziełek ludowych
wyszła obecnie książeczka do nabożeństwa, polecona 
przez konsy8toiz metropolitalny- obrządku łaciń­
skiego. Przeznaczoną jest ona dla. ludu i uczniów 
szkół ludowy-ch, a zarówno treść, jak strojny wy­
gląd zewnętrzny-, oprawioną jest bowiem w- płótno 
ze złoceniami, jak niemniej niska cena (45 ct.) czy­
nią ją do tego celu bardzo odpowiednim.

Nadto nakładem tego wy-dawniotwa wyszły 
śwież - trzy  dalsze książeczk i d la  ludu, a nranowi- 
cie : M. No • akowskiego „św. Stanisław Szczepinow- 
skiu, J. Starkla „Z węd-w ek do ziemi świętej-1 i 
w przekładzie ruskim cenne opowiadanie J. No­
wakowskiego na tle 
pt. : „Zbałamuceni11.

znajduje się poseł do R ady państwa dr 
Gres-mann.

Sfery kompetenfne zapewniają, że podana 
przez jedno z pism wiadomość, jakoby prezy­
dent wyższego sądu krajowego w Krakowie p. 
Zborowski starał się o spensyonowanie, je.it 
absolutnie nieprawdziw-ą.

Amsterdam 18 kwietnia. W czoraj odbyły 
się rozruchy przed pałacem królewskim. Kilka 
tysięcy socyalistów urządziło demonsfcracyę, 
wznosząc okrzyki : „Precz z domem OrańskimL 
Pod przewodnictwem  Fortuynsa usiłowali so- 
cy-aliści wtargnąć cło pałacu , odparła ich 
atoli żamlarmerya. Od strzałów karabino­
w ych padło 2(> soeyalisfów rannych. A reszto­
wano przeszło 100 demonstrantów.

Mons 18 kwietnia. B isłu jący  robotnicy na­
padli wczoraj z dwóch stron na miasto. G war- 
dyę obywatelską, która zastąpiła im drogę, ob ­
rzucano kamieniami i raniono wielu gw ardzi­
stów. Gwardya dała ognia i czterech robotni­
ków padło trupem, a wielu jest rannych. A re­
sztowano mnóstwo osób. Rząd powołał dwie 
klasy mii.icyi pod broń.

Bukareszt 18 kwietnia. Parlament obrado­
wać miał wczoraj nad projektem ustawy- o ta­
ksach komunalnych. K upcy i przem ysłowcy tu­
tejsi, którzy- są zdania, że przez wejście w ży- 
oio tej ustawy poniosą znaczne szkody-, a do 
tego są podburzani przez opozycyę parlamen­
tarną, udali się wczoraj do prezydenta izby i wrę­
czyli mu petycyę. Prezydent przyrzekł w yje­
dnać możliwe m odyfikacye tego przedłożenia. 
Posłowie opozycyjni starali się przeszkodzić 
rozpoczęciu debaty jeneralnęj nad tą sprawą, 
mimo to jednak d«: batę rozpoczęto. Przed gm a­
chem parlamentu zebrał się wielki tłum ludzi, 
który zelż^ ł ministra domen Carpa w chwili, 
gdy w ychodził z gmachu, a następnie rzucał 
kamieniami na jeg o  powóz. K onni żandarmi 
rozpędzili tłum. W ów czas wielu manifestantów 
weszło na dachy pobliskich domów i stamtąd 
posypał się formalny grad kamieni na policyę. 
W iciu  polieyantów odniosło ciężkie rany-, z ma­
nifestantów zaś jest tylko kilku lekko skaleczo­
nych. Aresztowano wiele osób i przywrócono 
spokój.

Bruksela. 18 kwietnia. Z  powodu rozru­
chów uliczny ch pozamykano wszystkie szkoły. 
Dy-rekcye teatrów odwołują przedstawienia.

Budapeszt 18 kwietnia. Minister spraw 
wew nęlrznych wydał rozporządzenie, w którem 
zakazuje urządzania jakichkolw iek zgromadzeń 
ludowych w połączeniu z nabożeństwami, tu-

Wszerh nauk lekarskich

Dr. 8. REINHOLD
d - e n t y s t a u  S64 1 - 8

ordynuje ul. Jagiellońska l 2 od 9— 12 i 2— 5.

Ciągnienie 1 M a ja  1893.
L O S  ~2T k B E I O T T O  W E

Główni wygrana złr. 150.000.
PROMESY na te losy po złr. 5 230

9 ^ “  Ciągnienie jut 5 M a ja  1893.
3% losy fl emis. Zakładu >red. jiemsY. austr. 

Główr a wygra a złr. £0.000.
PROMESY" na te losy po złr. 1 75. 

Sprzedaje po kursie dziennym. 
A U G U ST  SC H C LLE N B E R G  i SY N  
we Lwowie d >rn bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja1*. Pre- 

numerata roczna złr. 1'70. Na prowincji złr. 1'80.

M. JONASZ
dom  b a n k o w y  1 kantor w ym ian y

wp Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 306
9 V "  kapuje i sprzedaje w szelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym  kursie dziennym .

P R O M E S Y  
na losy kredytowe po § złr. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 30 b. m. Główna wygrana (150.000) 
i na

3(y0 losy austr. Zakładu kred ziem II em po zł. 150
wraz 2c stemplem.

CiągnCnie 5 m 'ja rli. Główn i wygrana złr. 60.000. 
Zlecenia z pfowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 

doliczenia prowir.yi.
Na los wkupiony w tym kantorze padła 

główna wygrana w kwocie 50 .000  złr.

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 18 Kwietaia g )Ii. "2. min.

Akcye kred. 341 75 
Alpiny 57‘40
Kredyty węg. 403‘— 
Auglobanki 154'— 
Uniony 26350
Ludwiki 219 25
Nordbany 295"—  
Lombardy 112 50 
Losy tureckie 50"90 
Htaatsbahny 306'*25 
Gzerniowieckie 260"50

Gal. oblig. pro- 
piuacyjne 97*20 

Wied. bosy 178 80 
Akcye tytoń. 183 —  
Austr. renta p. 96*—  
Elbetliałe 239 50 
Landerbank 254 70 
Renta zł. węg. 115 55 
Bankvereiny 1*25 60 
W ęg. renta p. 94'80 
Ruble L‘26’75

Usposobienie silne.

emigracyi włościan do Rosy i

Część ekonomiczna.
§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów 18 kwietnia.
Usposobienie niezmieun, tendencja co do rze- 

paku i spirytusu zwyżkowa.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 7'50— 7-80, Żyto gotowe 5'90— 6T0 
Owies obroozny 5-30— 5'70, Jęczmień 4.25—5 0 j  
Rzepak 11.50— 12-— , Groch 5-50 -10.0'\ Wyka 
4 -5 0 -5 ’ Bobik 4-75— 5-25, Hreczka 7*00— 7-75, 
Kukurudza stara 5.30— 5 50, Kukurudza nowa 4-70 
do 5-50, Chmiel za 56 kilo 00-00— 00-00, Koniczyna 
czerwona 60.00— 75.— , Koniczyna biała 65'— 8 0 — , 
Koniczyna szwedzka 60"00— 80.00. Spirytus za 
10.000 litr. jrroc. loco stacye kolei l lv O — 11-75.

dzież przedsiębrania aresz!owań w miejscach, 
przeznaczonych dia służby Bożej. Nadto zaka­
zuje minister urządzania takich zgromadzeń, 
których program obejmuje ćw iczenia religijne 
i obrady nad sprawami pnbłioznemi, wreszcie 
takich zgromadzeń, na która lud przybyw a z 
odznakami kościelnemi, jak  np. chorągwiami 
i t. p. Zakaz ten — jak  podniesiono w re­
skrypcie —  wydaje minister z tego powodu, 
że zgromadzenia takie mogą posłużyć do agi­
ta c ji, mającej na celu w ytw orzyć walkę m ię­
dzy państwem a Kościołem .

W  Kaloczy w ybuchł pożar i obrócił w 
perzj-nę 60 domów. — Szkoda w ynosi ćw ierć 
miliona.

M iejscowość Suszlandy stoi cała w pło­
mieniach. Dotychczas zgorzało 120 domów.

Augsburg 18 kwietnia. Pożar zniszczył 
miasteczko W edach  w Algaeu. Ofiarą płomieni 
padło 110 domostw i kościół. Z  1300 m ie-z- 
kańetjw jest 700 bez dachu.

Antwerpia 18 kwietnia. Tysiąc bastujących 
robotników portowych dopuszczało się wczoraj 
różnych w ybryków . Zdarli oni tiagę okrętową 
i wrzucili ją do Skaldy. W  Petit "Wasmes usi­
łowali baslow nicy wysadzić kościół dynamitom 
w powietrze. AV Bonrfrai p -zyszło do nieznacz­
nego siaro i a między p o lic ją  a bastowuikami. 
Bastówka trwa wszędzie L iczba budujących 
lObotników w całym ! raju wynosi przeszło 
200.000.

Wiedeń 14 kwietnia Wiener Zeituug ogła­
sza ustawę z 5 kwietnia !893 uwalniającą na 
20 lat cd podatków te domy we Lw owie, 
które mają b y ć  przebudowane w celu asanaoyi 
miasta.

Arcyksiążę Rainer odjechał dziś rano do 
Rzym u na srebrne wesele królestwa włoskich. 
W  orszaku areyksięcia znajduje się także ko­
mendant austryackiego pułku piechoty imienia 
króla ITumberta, pułkownik Castaldo.

Antwerpia 18 kwietnia. W czoraj po połu­
dniu przyszło znów w kilku miejscach do star­
cia m iędzy p o lic ją  a b&stującymi, przyczem 
wiele osób odniosło rany. Bastownicy zabarj-- 
kadowali się i strzelali do polieyantów, którzy 
również odpowiadali strzałami. _ Całą gw ardyę 
obywatelską powołano pod broń.

Mons 18 kwietnia. ITzy wezorajszein star­
ciu bastującj-ch z gwardyą _ obywatelską ran­
nych zostało 14 gwardzistów. Z robotników 
zaś zginęło pięciu, a wielu jest rannych.

Łn-ei
w. a. 
w. a.
w. »„
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Z Izby hanitows) 18 kwietnia 1893.
1. Akcy* za aztaką. 

ksyuM Tl''\ tą4a]ą
bnz dywiden-iy 

gidic. Kai-. Luń. 200 zł. w. a  218 
„ Lwow.-czer.-jaas.

B «'ka bipotecz. galie. 
kredyt, gań-o.

ł *mfiT a 1 ' lO t) zł

Bonka kip. golić.. 5"/ lo3. w lat. 10 101
Banku hip. galic. 5 % z 1<> */t pr-
Banku hip. 41/,0/- wa. ks or 50 *t
Benku krąjowogr. 4 ’ /, >( wa.
T->w. kred- -ilic. 4°/ I-sza emisya

• -  :n n n * I? "

200 zł. 
200 zł.
JOO 7.1

221 —  

264 -

—  116 -

..........................  n ’ 6 at.
4. Ohbgi ta 1O0 U.

Galie,, fu nd  propinacyjnegn 4 %  
Buków. fnnd. propin. 5 °/e w.
Kuiu. banku kraj. 5 pro. w. a. 11 
Pożyćzkn, kroi. 6°/0

110 
100 
100 
98 
97 

100 
97

10
50

101 
110 
10 > 
101
*8

70-
70
80
*20
70

7 0  IL I 4 0

/i
6

a.

koronna

96 90 97 .60
108 — ---------
102 —  —  —

104 60 --------
10) 50 

96 60 
95 60

101 20

96 30

I*osy miasta Krakowi
dukał

3 50  
35  —

25 — 
39 —

Dukat holenderski . 
SJap-leoTidor . . . .  
PMliaparyał rosyjski 

i resyski erebrny 
r, m papierowy

1 K >-'r.rs V .iic.ki --t-

b.85
9.80

6.7t 
9 .70  
51.80
1 2 6 —  .3 0 —  
1.25‘ ;4 1-27 «/t 

5 9 .70  — 6 0  3 0

Ruch pociągow kolejowych
wainy od 1 maja 189i wodtug zegara lwowskiego

maityi h okolicach kraju, szczegóły obrad nie nadają 
się jednak jeszcze do publicznego ogłoszenia. Spra- *

I  elegramy „Przeglądu^
Petersburg 18 kwietnia. Brat cara, w iel­

ki książę W łodzim ierz w yjechał z żoną za­
granicę.

Berlin 18 kwietnia. Ahlwardt, czyniąc 
zadość wezwaniu prezydenta parlamentu, zło-

Frzyjechali do Lwowa
dni 18 kwietnia 1893,

H O TEL FRANCUSKI. 8. Skarżyński ze Stu­
dzianki. J. Kun.iszowski z Ferekosa. H. Gottlel 
z Tehlowa. E- Bochncr, 8. Rosner i A. Entz z 
Berna. M. Schoshtrger z Budapesztu. W . Kleinber- 
ger z Wiednia. L. Pauder i A. Schem k z Beri,na. 
A. Spiegelhauei z Lhemnitz. H. bternfeld z Berlina 
L. Pohl z Cassel. J Kathay z Tryjedu. J. Skatsch 
z Bystrzycy.

HOTEL CENTRALNY. Dc. J. Trybula!i 
Sambora. A. Stolzberg, J, ScLms hl, V. Eitelhuber. 
S. Wurzel i J Fiir.-t z Wiel t ia 8. Grochowa'ski 
■,e Starego Sioła. J. Seeligman *. z Ustrzyk. A 
Jastrzębski z Ustrzyk, A. Bes. howsky z Tokaju 
(na Węgrzech). A. Rostheim z Żurawiec. M. Borow 
ski z Podhajec.

Iki‘7.3 rlioilzt) do liw ow a

Z Krakowa
Z l’odwoloczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z 1‘odwołoczysk i Brodów 

nil dworzec Podzamcze 
Z Suczawy . •
Z Kimpolungu 
Z Rado wie c 
Z Uliboki 
Z Nowosielicy 
Z Sloliody rungurskiej 
Z llusiatyna vii Ilalicz 
Z N. Sącza, Chyro wa, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z Suchy, N. Sącza Chyro- 

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

i Stryja 
Z 1'esztu, Miskolcza, Mun- 

kac/.a, Ławocznego i 
Stryja 

Z Sokala i Bełżca 
Z Sokala i Rawy ruskiej

Oili-lioilzi) ze |j»vo»va: 
Do Krakowa
Do iTdwoliczyxk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzuncza)
Do Suczawy
Do llusiatyna via llabcz 
Do Słohody rungurskiej 
Do Nowosielicy 
Do Uliboki 
Do Radowiee 
Do Kimpolunga 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy 
Do Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Ławoczn go, 

Munkacza, Miskolcza 
Pesztu 

Do Bełżca i Sokala
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMACH

przez
A .  B .  E D W A R D A .

Tłómaozyła. z angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg dalszy).

—  Ciemna dziura — rzekł gospodarz, opie­
rając się łokciami na kolanach — ale zawsze 
lepiej zaczekać tu, niż tam na wietrze.

— Czy pan tu mieszka ? — zapytałam nie­
śmiało.

—  A  gdzieżby indziej — odparł. — Jużci że 
tu, od początku roku do końca. Ale nie sy­
piam tu, tylko w stajni.

Zamilkłam zdumiona, że ludzka istota mo­
gła w takiej norze spędzać całe życie. Wiatr 
tymczasem świszczał coraz mocniej, przedzie­
rając się przez szczeliny źle dopasowanych de­
sek i poruszając _ pajęczyny zwieszające się do 
pułapu; z^podwórza zalatywały odgłosy cięż­
kich kroków, a senność i znużenie ogarniały 
mnie coraz bardziej, tak, że broniłam się tylko 
od snu licząc pary obuwia porozstawiane do­
koła.

—- Jest ich dwadzieścia siedm — rzekł mój 
gospodarz — nie licząc pan to lii z pod trzyna­
stego numeru.

Zauważyłam nieśmiało, że posiada wielką 
ilość tych niezbędnych artykułów ubrania.

— Cóż panna myślisz, że to wszystko moje ? 
odezwał się starec grubym głosem. —  A  za 
kogóż mnie to bierzesz?

Nie wiedziałam, co na to odDowiedzieó.
— Jestem pucybut — rzekł z wielką go­

dnością, uderzając się w  piersi obcasem. — Od 
sześćdziesięciu lat spełniam ten urząd w tym 
domu. Hotel nieraz zmieniał nazwę i w łaści­
cieli, ale ja  trwam zawsze na stanowisku i w y­
trwam dopóki żyć będę.

W  tejże chw ili dzwonek hotelowy zatę- 
tnił ostro, a stary mrucząc pod nosem, ociężale 
podniósł się z m iejsca i począł wdrapywać się 
na schody. Zostawszy sama, przeziębia i zg ło ­
dniała, zamknęłam drzwi i rozmyślając żałośnie 
nad tern, coby też ciocia powiedziała, gd yby 
mnie zobaczyła w takiem miejscu, zasnęłam 
z głow ą opartą o brudną ścianę.

Nie wiem jak długo tak spałam, godzinę, 
może w ię ce j; w końcu jednak zbudził mnie 
blask światła i ostry głos, w ołający tuż o b o k :

— Barbaro! obudź się...
Otworzywszy na w pół przytomne oczy, u j­

rzałam ojca m ego w  kapeluszu na głow ie, otu­
lonego w fałdzisty płaszcz. Za nim stał kel­
ner ze świecą w ręku, a mój przyjaciel pucy­
but w yglądał z za progu.

—  Zapłacę co się należy za te w ygody, ja­
kie córka moja znalazła w hotelu — rzekł mój 
o jciec gniewnym , imponującym tonem. — D o 
l ic h a ! co za podła dziura!

— Przepraszam najpokorniej jaśnie pana — 
uniżenie tłóm aozył się kelner — ale nie w ie­
dzieliśmy, że panienka znajduje się tutaj. To 
wszystko sprawka pucybuta.

— Gdzież ten bałwan! Ja go nauczę... Jak 
śmiał pańskie dziecko ściągać do takiego lo­
chu —  z uniesieniem odezwał się mój ojciec.— 
A  to ty, łotrze! Precz mi z drogi, jeżeli nie 
chcesz, abym skargę zaniósł na ciebie do wła­
ściciela hotelu!

mię
mem dorożki, 
żenią i zimna, skuliłam

kornie ke.nera, rzucił się na tylne siedzenie i ja  Pan B óg jeden wie, co dla kogo lepsze,
kazał stangretowi ruszyć 7. miejsca. j Trzeba się z wolą Boską zgodzić, mój aniołku,

W icher sprowadził ulewny deszcz; ulice | choć to ciężko... ja  wiem, że to ciężko! Zjedz
by ły  ciemne i puste, a sklepy wszystkie pra- j kawałek kurczątka, duszeńko. Ozy ci lepiej
wie pozamykane. Siedząc naprzeciw ojca, nie ; teraz?
śmiałam przemówić słow a; wyglądałam więc j Choć byłam bardzo znużona, aie nie czu­

to się stało

m yślą, ^
niż

T o  mówiąc, schwycił mnie silnie za ra- 
i pociągnął za sobą do stojącego przed do- 

Nawpół omdlewająca z przera- j 
się w kącie, a ojciec j 

jeszcze piorunując na uniewinniającego się po- to

glądającjmh się w brudnych kałużach wody. 
Mieliśmy dość długą drogę przed sobą, to też 
upłynęła dobra godzina czasu, zanim skręci­
liśmy na znane mi pizedm ieście i powóz za­
trzym ał się przed stojącą na uboczu szarą ka­
mienicą, która znów miała stać się moim do­
mem. Zdaleka już rozpoznałam wysokie drzewa 
o szeroko i posępnie rozpostartych konarach i 
ciemnę oponę żałobnego bluszczu, osłaniającego 
budynek do połowy wysokości. W  progu stała 
oczekująca nas poczciwa, stara G oody, zasła­
niająca dłonią trzymaną w ręku świecę.

Podczas kiedy ojciec płacił dorożkarza, 
rzuciłam się jej w ol jęcia.

—  Moje ukochanie moja ptaszynko biedna! 
— zawołała, cisnąc mnie do piersi i okrywając 
twarz pocałunkami i łzami.

Podczas tych wynurzeń nadszedł ojciec i 
gniewnie spojrzał na nas.

— Dosyć tych głupstw, Beewer — rzekł roz­
kazująco. — Połóż małą do łóżka.

To mówiąc, przeszedł mimo nas i zam­
knął się w swoim pokoju.

A le G oody zamiast go posłuchać, zapro­
wadziła mnie dc kuchni, gdzie w esoły ogień 
płonął na kominie, a obok stał m ały stolik, na­
kryty do wieczerzy. Tam zaczęła mi rozgrze­
wać przeziębnięte nogi i ręce, zdjęła ze mnie 
płaszczyk i kapelusz i choć saiua nie przesta­
wała gorzko płakać, zaklinała mnie, abym się 
uspokoiła.

— Bo i na co się to już przyda, moje ko­
chan ie! —  mówiła pocieszająco.— Smutne jest

życie zarówno dla młpdycłi, jak  dla starych,

zkę 
z gorącą woda, 

1

ydo.
zmieszawszy jej pół kieliszka 
zmusiła mnie w ypić, co mnie bardzo pokrze­
piło na siłach. W tedy usiadłam na je j kolanach 
i po dawnemu przytuliłam głow ę do je j ramie­
nia. K u mojemu zdziwieniu, G oody pod w p ły ­
wem tej czułej pieszczoty na nowo wybuchnęla 
głośnym  i niepowstrzymanym płaczem i uchw y­
ciła głow ę w obie ręce, jak ktoś pozostający 
pod wrażeniem ciężkiego zmartwienia.

—  Nie płacz, G oody —  prosiłam, piesze?.ąp 
ją i całując. — Nie płacz.

— Nie mogę, kochanie! nie m ogę! —  tłó- 
maczyła się, łkając. -— Jak rni się to wszystko 
przypomni, to tak coś w sercu ciśnie. Tak mi 
je j brakować będzie... tobie takie.

— O ! to pewna, G oody — odparłam, czu­
jąc, że mnie także na płacz zbierać się zaczy­
na. Na każdym kroku czuć będę jej brak. B yła 
taka dobra dla mnie, a c h ! taka dobra i tak ją 
kochałam !

—- Nie, nie zawsze była tak dobra dla cie­
bie, aniołku, ale to nie przez złe serce, jestem 
pewna. Zawsze to poczciw ie z twojej strony i 
dowodzi dobrego serduszka, że ją  tak życzli­
wie wspominasz — szlochała dalej Goody. — 
1 wszystko to stało się tak nagle, tak nogle, 
że dotąd opamiętać się nie mogę. O B>-że, mójj 
ty  B oże!

—  Nis wiedziałam o niozeui, o niczain zu­
pełnie aż do wczArs.jszego rana — rzekłam, 
płacząc już teraz na dobre. — I tak mi tani 
było dobrze, czułam się tak szczęśliwa. .

— Jakto, do wczorajszego rana? — powtó-

E Q U I T A  B L E .
Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie uli a Wałowa 25

Największe i. istniejących na knli ziems iej towarzystw ubezpieczeń i y  iow en. Z koncern r. 181)1 w ,n sity zabszpi Ciwnii mi li ci .-.ów 2 0121/.,,
3 stein tontynowy poręcza po lutach zwrot (10

rzyła Goody. —  Przecież 
o jedenastej w nocy.

Uderzona po raz pierwszy 
inne jakieś nieszczęście opłakuje 
szybko podniosłam głow ę i spojrzałam j ■ 
sto vy oczy.

— O ! G oody, o czem ty mówisz ? 
łałam drżąca. — Co się tu stało?

Popatrzyła na muie ze zdumienie®-̂
— Jakto? — zawołała bez tclm. . 

nie wiesz ? To ci tatko nic nie p°tfl 
w drodze?

—  Nic, nic.
— J u lk a .. twoja siostra... twoja ł̂£ 

droga siostra... i
—  O ! G oody! cóż się stało Julce- 

mów prędko...
— Umarła, kochanie, umarła... Pan 

bral ją  wczoraj o tej właśnie porze.
Łamała ręce, płacząc rzewnie, jak) ’ 

ka nad stratą własnego dziecka, a ja>> 
niewysłowioną grozą i przerażeniei»WS , 
nieruchoma, nie m ogąc przem ówić sło^3'

— Rano wstała zdrowa, jak  zawsze 
gnęła dalej G oody — zdrowa, śliczn>uĈ  
wesolutka jak  ptaszek. Cierpiała tylkC 
godzin i umarła na moich rękach, ta dzl 
którą wychowałam  od urodzenia, którą  ̂
łam jak  własną có rk ę ! Niech Bóg 
sierdzie nad nami!  Niech n a s -B óg  och1 
ratuje! .

—- I na cóż ona umarła, G ood y? - j  
łam drżącym szeptem.

— Na cholerę, k o c1 asiu, na cholerę--.
Nie słyszałam nigdy o tej choro 1C

pojęłam więc całego strasznego zuac*®11 j 
nazwy. Zrozumiałam tylko, że Julka j  
Umarła, umarła; powtarzałam sama dc 
usiłując roKphńaó straszny chaos mnich 
Czułam na piersiach nieznośny jnhiś 
powieki moje płonęły żarem, a słowa ( 
w gardle. (0

rt$.
wszelkiego rolzaju ubezpieczeniu uh wypad- k śmierci, u-t wyp ulek dulycui i uiię‘ pieczenie n- 
c z y s t y  z j r s l r  Ohozpifczenio pi zust ja sdal

fundusz rezerwo i-y tniliuaów 80. P 
70,,-" wszystkich wpłaconych preiny

26Ł

(j. H c n n e l m g s  S e i i e o - F a h r i k
in Zurich sendet „zolIfrei“ an Priyate:

oh"r-rze, weisyti uncl 
p. Młtfr — glfttt, gei 

Qu*l a. 
Seiden-Darnaśt.e y. fl. 
Heiden Foul rd

tartego eideusiotte, Von 45 fer. ius tl 1 
itreUr, karrirt. gem us^rt etb (ca, 240 vfr: 
20- 0 v  cli. F-' rben Dessin-? e tc )

1i r  ~  ‘ I '6 ' Se den - Ballstoffe -  '4{C t>

14

D

70 42
8  itien G rena-dines — .85 —  7-25 S e id e n -B a s tk le id e r
S eiden  B e n a a iin e s  1 2 0  —  0 '—  p er R o b ę  . i0

S e id en  A rn .iires , H ervc -i;l tix, D u oh as i-> eto, 
porto- und zollfrei ińs Ilaus. Muster umgeheml. Briele n. d. Zchweiz kosten 1°

Postkarten 6 kr. Porto.
S e i d e a - F a l b r i k  O .  H e n  aa e h  e r g  Z u r i c h .

 konig). und kaiserl. Iloflieferunt,. 250 ,
> r o D n e  o g ł o D c e n ia  *  w y k  t y m  

m r u k ie m  l 1/, e t  o d  w y r a z .u ,  t tu -  
i t y m  z a ś  d r u k i e m  3  c t . __________

T U T K I  c y g a r e t o w e  
I n i e k l e j o n e ! 

z n a j l e p a z e j  b ib u łk i f r a n c u s k i e j  
1 .0 0 0  sztuk od 1 z ł r .

FabryL F. Niżałowsklego
Lwów 

Hotel Żorża 
Opakowanie gratis. 656

Przy odborze 5 . 0 0 0  s z t u k  f a  ro.

W  Grabow n i c y  są na sprzedaż: 
cztery roczne źrebice pełnej krwi po Don- 
caster i The Donnerfiorn trzy klacze pół­
krwi ze źrebiętami i sześć jedno, dwu i 
trzylatków po Indolu Corsar i The Donner- 
tora. Zgłoszenia adresować: Ostoia Osta­
szewski w Grabownicy lub Lwów, ulica 
Piekarska 6. 986 6—7

16 kuce, klaczki kasztanowate pięcio­
letnie, miary 124 ctm do sprzedania w 
Berezowicy Wielkiej p. Tarnopol, obszar 
dworski. Cena 160 zlr. 1024 2—8

Zn an a z dobroci stara żytnia wód­
ka „Prababka", flaszka 1 zł. poleca han­
del Jana Bodnara, Akademicka 20.

725 9— 10
O g ł o s z e n i a  anonse) do dzienników 

krajowych przyjmuje „A jeńcy a Impressa“ 
we Lwowie i uskutecznia jak najlepiej. 
Adres: Ajencya anonsów „lmpr ssa“ we
Lwowie. Na każde zapytacie natychmia- 
stown daję odpowiedź. 1014 2-10

Skład K efiru  Wolańskbgo, apte­
karza ze Szczerca codziennie świeży Tea­
tralna 4. 1030 1—10

„M arjó\vka“ Zakład wodoleczniczy
koło Lwowa, (poczta Lewów).

Pięć piętrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzorowe urządze­
nia tak działów leczniczy, li .jak i pomieszkać (w wielkiej części z werandami i 
balkonami) wedle najnowszych wymogów. Wyborna ol>fi'a woda źródlana, masaż, 
elektryzowanie, inbalacye, gimnastyka, kąpiele elektryczne, sloneczee i inne wedle 
potrzeby. I ekarz przebywa stale w zakładzie. Doskonała kuchnia, kryty deptak, 
piękne spacery w parku zakładowym i w lasach przytykających, czytelnia, fortepia­
ny, d la ’ d, kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący i  tale między „Marjówką" 
a Lwowem- Telefon połączony z siecią telefoniczną miasta Lwowa. Skromne warunki. 
Bliższych informacyj udziela i zamówienia przyjmuje 1015 3—?

Zarząd Zakładu wodoleczniczego „M arjów ka“ .

Z a k ł a d  „ H O R T B N Z Y A
v:e Lwowie, ulica Zimorowicza 11 

zaopatrzył się na sezon wiosenny
w nowości do sukien i okryć damskich i dziecięcych

wykonywanych tamże metodą Worth’a po nader przystępnych cenach.
Pizyjmuje zamówienia na' koronki kaiirzndżkie według wzo- 

lów, które posiada i cen fabrycznych.
na składzie sznurów ki nie uciskające żołądka ani

metodą Wortlda, przyjmuje zakład peny u- \
731 1 4 -?  ■

Ma
b io d e r .

S— Jako wzorowa szkoła kroju
narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc.

J A N  I H N A T O W I C Z
poleca w y ś m i e n i t e  m y d ł a  d o  m y c iu  tw o r z y , rąk i kapel i ,  

wyszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania 
MYDŁO na.iprzedn. do golenia brodę 25 ct MYDŁO GLICERYNOWE przeż oczysU 
MYDŁO MIGDAŁOWE, ba -'zo  delikatne; zawiera 35% ctystej glicyryny, mąko 

10, 20 i 25 ct, I micie wpływa na naskórek 20,80 i 40 ct!
MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmienite do MYDŁO GLICERYNOWE, płynne, we fla

szeczkacb, oczyszcza skórę od pryszczy.twarzy i yak 40 ct.
W  Ż ołyn i stacya Łańcut, inwentarz j MYDŁO ŻOŁTKOWE, wydelikać*, wy* U-

żywy i martwy jest do sprzedania.
____________ 1029 1 - 3

Z  powodn wyjazdu jest fortepian za 
mierną cenę do sprzedania Bliższa wia 
domość ul. Żulińskiego 11 parter.

10 8 1—3
Z m ian a lokalu . Biuro nauczy­

cielek e p. Morawskiej przeniesione zo 
stało ul. Halicka 1. 10 JI piętro. Zarazem 
poleca Angielki, Francuski, Polki z wyż 
szym wykształceni m, bony róinych naro 
dowuści, panny i zarządi zy nie. 1034 1 2

Kuchenki
naftowe, niedymiące (pod gwarancyą) po 

zlr. 2, 275, 8-75 poleca

Piotr rh rią std w sk l
haadai k la n y  we Lwowie, pla- Kapl 

talay 1 (naprzeciw Katedry).
 ___________________  95 1 ?

Szminka i puder 940
niszczą często tak skórę, ze wkrótce już 
się znski z'tego na twarzy pokazują Aby 
to złe uniknąć, niech każda pan tylko 
mydło z'balsam u br/.o/owego 
Perfnmeryi Equitable używa a 
ujrzy że ten wyrób jest koniecznym. Ce­

na za sztukę 35 ct. Dostać można u : 
pp. Alojzego Hubnera, S. Pieleckiego,. 0. 
T. Wincklera syna, Wolfa Croppa, Żół­
kiewska 2, F. Górnego i T. Pilarskiego, 
hotel Georg’ea, Dioguerya pod Sokołem 
ul. Karola Ludwika 30, Henryka Kóniga, 
Karola Ludwika 7, J. Spata, Kazimie 
rzowska 28, M. Hambach Krakowska 28, 

hurtownie u
| L e o p o l d a  Lityńskiego
wIKołomyin pteka W go W. Wite sławskiego.

na model Ementaleru w Kręgach 
zawsze do nabycia 

Zarząd dóbr państwa Grę­
bów. (Poczta). 858 10—?

Ser
150 majątków ziemskich
w cenie od 10 000 złr. d . 1 000.030 złr.

cło sprzedania.
Wiadomości udzieli

J .  P r ó c h n i k
Jagiellońska 2 Lwów. 953 fi-10

Rozporządzamy ilością 
robotników z powiatów zaeh. ńahcy 
do robót polnych dworskich, torfu, . 
itd. Robotników w każdej ilości i kazoej 

chwili wysłać możemy.
Biuro wywiadowcze Krasickiego

w Jarosławiu. 960 5 - 1 0

drt i znakomicie oczyszcza skórę fcO ct.
MYDŁO ŁIOŁOWE, otrrymujące śtęprzaz 

zgęszczenie soku roślin aiomatyczao- 
Azwicznyc-!, znakomita 25 ct.

MYDŁO PA MOWE, posiada bardzo przy 
jemny piżmowy zapach 30 et

MYDŁO PACZULO WE, przyjsmnsj woni i 
jest bardzo poszukiwane -‘-O ct.

MYDŁO różana, najprzedniejsze 40 i 80 ct.
MYDŁO OLIWNE dla dsieii 3-' ct
MYDŁO z I31EŁ SOSNOWYCH przy.emne 

w ożyciu, skutecznie ochrania 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

M\rDŁO BAłS AMICZNE. oczyszcza skórę, 
nalaje biaość i delikatność 40 ct.

MYDŁÓ fijolkow# przyjemnej woni 35 ct
MYDŁO KOSMETYCZNE, usnwa piegi, 

opalenia słoneczne, twarzy przywraca 
świelość i białość 10 ct.

MYDŁO HYGIEN1CZNE, odznacza sie 
olejkowatością, nadzwyczaj delikatne i 
spicycln e zastosowane do twaray 50 ct.

MCDŁO RYŻOWE, używa się do wydeli­
kacenia i wybielenia skóry na twarzy 
60 ct.

MYDŁO GLICERYNOWE, białe łatwo pie-j 
niąee wyborni-* oczyszcza skórę i chroni1 itp. kawałek 30 ct. 
od pryszczenia się 80 ct. ’ MYDŁO do czyszczenia

liszajów i trądzików flaszka 40 ct. 
MYDŁO PIAS OWE do mycia rąk 26 ct 
MYDŁO TYMOLOWE znakomicie oczyiz 

cza skóye nd wszeltich wyrzutów 50 ct 
MYDŁO KARBOLOWE, bardzo korzyst: ie 

myć ręce, twarz a nv#et całe ciało ■» 
czasie epióem i, celem ochronienia od 
zakażenia się 20 ct 

MYDŁO SIARKOWE, z wblkiem powo 
dżeciem użyeta i:ę <ło znlsgoaen a pry­
szczów i wszelkiego rodzaju wyrzutów 
na skór e 25 ct. 

skórę od MYDŁO BENZE030W E bardzo korzyst 
nie używa się do usunięcia wyrzutów 
plam skóin ch 25 ct.

MYDŁO kamforowe, uśmierzą świedzeniu 
i piecaanie skóry, usuwa wyrzuty i czsr 
woność z twarzy i rak 25 ct.

MYDŁO MIODOWE, 'do wy delikatnienia 
rąk, kawał 10 c t  

MYDŁO MIESZCZAŃKIE, znakomite 10 ct 
MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 40 prc. czy­

stej sroły  (dziegciu) usuwa prysseze, 
liszaje, wszelkie wysypki skórne, poce­
nie nóg i łupież na głowie 30 c i  

MYDŁO smołowe glicerynowe miększy i 
oczyszoaa skórę od liszajów, trądzików

L 928.

K O N K U R S .
J e d e n a ś c i e

Za wykwintność gustu 3 medule
TYLKO T0V7aR DOBORÓ^

H A F E T
dochód okol 00 złr. nie jest wykhiczonem. Wy
zadowalając służbie do rocznych 500 zlr podniesiona a prowizoryczna posada na!
stałą zamierjoim.

Obiegający-się o tę posadę winni podania swe najpóźniej do 1 Maja rl>. do 
Magistratu wnieść i'takowe dyplomem weterynaryjnym i ostatniem świadectw m za­
jęcia zawodowego, tudzież metryką urodzenia udokumentować- 102G 1—8

Bf z dnia 11 kwietnia 1893.
A .  M i !k < >w s k i .

i

:a  4
1083

Magistrat nt, Bełza rozpisuje ninie’szem konkurs na posadę weterynarza miej­
skiego z płacą n-zną ZOO zlr, a\v. i wolnością odbywania praktyki weterynarskiej. I „ ^  m.

Otrzymanie prawa oględzin na sta yi folejowej tutejszej, która przynosi roczny D n u / j  a  A  n |  J n  a . 4 / a |  . M n n ri r  D . DV7 |/|r : mirnCfilS^ 
ok oł; 00 z h \ nie jest wyUuczonem. Wyznaczona płaca bodzie po dwu letniej I U  Wr- I I I  U  W  U I MODELE PARYZKIE i WIEDE**

tu tz:eż własnego wyr' bu
KWIATY PARYZKIE 

S T R O I K I
P IÓ R A

i
l T i ł ł ł T J I l

a n g i e l s k i e
o r a z  f r a n c n * k i e

poleca MAGAZYN MÓD .
U 1 V  S Z A Ł K I E i n ^

dawniej M. Pappius 
. Lwów, ul. Akademicka 8. ^

Geny ni» wyższe od innyclt TfiagujjlU
Magazyn ten istnieje od pół wit!-

' f 7

Wyłączny skład dla całej Gali yi

Oryginalnych pługów, siewników 
i innych wyiobów

R U D .  S A C K A
w Plagwitz pod Lipckiena u

S. T. Biibera 5ynóvi
ul Jagiellońska 13.

Częlści składowe w  zapasie.
(„Impi-fissA“A « C e s s n ik l  g r a l i i i  1 f  a a b  « .  9i 4—G

sitąll 25 ct.

N a b y ć  mołrta we Lwowie w sklepach własnych : ul. Kopernika 1. 8, 
ul. Halicka i. 11 , Filie: w Krakowie Sukienuioo 1. 20 iw  Czeruiow 
oach Rynek 1. 2, oraa we wszystkich pi. rwszorządnyoh sklepach

i aptekach. 900 3 —10

I C l a h o n & S m l e w s r t h

325 0 —34

Fabryka

maszyn
i

NARZĘDZI
rolniczych

L W Ó W  
ul, Gródecka liczba 22

polecają na nadchodzący sezon swój obficie zaopatrzony skład maszyn i na­
rzędzi rolniczych, znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstruk- 
cyi. Naprawy wykonują jak najlepiej i najtaniej w warstacia, opatrzony 

w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą. 
Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco.

€ i i r o i * t  T E P L I T Z  S Ć H d M l J
m  ( k e d t a t h  od wieków znane i s ł a w n e  g o r ą c e  t e r m y  a ł k » l i c * a o -  

s e l a e  ,29. 5 —39“ 3 .)  K o r s c y a  t  w a  bess p r z e r w y  c a ł y  r o k .  
M ie js c e  ą p i e l o w e  pierwszej miary z  z n a k o m i t y m i  ł a z i e n k a  

in f. K ą p i e l e  s z l a m o w e .
Z n a k o m i t e  w  d z i a ł a l n o ś e l  d i a  s o d a g r y ,  r e n m a t y a m n ,  ( ja  

r a i  ż o  a k r o f u i t c z o y c l i  n a b r z m i a ł o ś c i  lu b  p u e l i l l n ,  n e u r a l g l i  1 
in n y c is  c k o r j l i  n e r w o w y  e h , p o e z ą t h & w  c h o r ó b  m l e c z a  p a c l e -  
z o w e g ’>; z n a k o m i t e  w  s k u t k a c h  p r z y  r e k o n w a l e a c e n c y l  r a n ,  

Z a t r z a ł k  1 c i ę c i a ,  p r z y  p o ł a m a n i a  k o ś c i ,  p r z y  ? z t y w a i e n i u  
rzłonkiW  5 ó b  a^rcyw inaia

Znakomite, zupełnie kryte położenie w obszernej, wspaniałymi lasami gór 
kruszczowyclt- otoczonej dolinie. — Wszystkie wyjaśnienia udzielają i obstalunki 
■mieszkań przyjmu-ą dla Cieplic, kąpielowy inspektorat w Cieplicach dla Schónau, 
urząd lmrmistrzowski|w Schonau. 928 2— 6

H O T E L  M E T J R O P O L
we Lwowie, przy ulicy Pańskiej I I.

Zbudowany i urząd ony według najnowszego) ńajtlokladoiejszego i najwy 
kwintniej r e .o  systemu ja k o to : z wspan ałemi urządzeniami polcojowemi,

oświetleniem elrktrycznem, w oi.ciągd m i itp.
Niniajszeiń . znajiniam Szsn. P . P u b l ic z n o ś c i ,  że tenże z dniem 2 ’ 

stycznia br- otworzyłem i spodziewam się, że, mierną c n }, praktyczną szyb­
ką i rz > elną usługą zjednam tobie ogólne zaufanie.

Dla podróżują ch 10 prc. opust.
Cena pokoju od 70 ct. do 3 zł.

a m i a n o w i c i e :  
Tajemnice wielkiego świata, powieść dwu­

tomowa. wolny przekład z franouzkiego 
Spadek po wuju Hieronimie, nowella. 
Angielska historja, nowella, napisał 

Mieczysław* Hchmitt.
Wdowieństwo Aliny, powieść jedno­

tomowa.
lYombra, nowella jedno-tomowa.
Zaklęty i odczarowany, najnowsza - 

aowieść jedno-tomowa Wernerów ai 
Pożyczana Mama, nowella.
Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 
Juliusz Donnę, nowella'
Po latach dwudziestu, powieść.
Złamany a nieugięty powieść, przez 

Marję Grocliowalską.

Cena 4 zł.
Druarnia nar. W. MANIE CK! EGO

ulica Kopernika l. 7.

P n m n p t i i l/  g o s p o d a r s k i  dobrze 
rUI!IUlsrSli\ polecony i biegły w ta
chunlowościj znajdzie umieszczenie zaraz 
z pem yą 150 złr. i utrzymaniem. Zgło 
szenia tylko listowne z dołączeniem odpi­
su świadectw, przyjm je Zarząd gospo­
darski O d n ó w  i) .  K u l i k ó w .

1031 1—2

I M i H  W A Ż N Y
dzierżawca hotelu „Metropol“ i właściciel handlu delikatesów i wi ■ 

nego z wyborną res‘ auracyą na sposób krakowski
X j -w ó -w , ■ u .lic a , C z a r n i e c k i e g o  l i c z t o a .  2 -

p łącz-o

890

W s p a n i a ł e  w z o r y  i l la  p r y w a t n y c h  o d b i o r c ó w  d a r m o  
i  f r a n k  o .  Bogate księgi wzorów jak niebywały, dla krawców niefrankowane.

Nie daję opustu'na 2 '/a albo 3 '/ reńskiego od metra, ani podarków dla kra­
wców, jak to konkureneya na koszt ostatniego odbiorcy czyni, ale mam stałe ceny 
netto, aby każdy prywatny odbiorca tanio a dobrze kupił. Dlatego proszę tylko moje 
księgi wzorów sobie przedłożyć kazać. Przestrzegam również p: zad podwójnymi lista­
mi o opuście cen, jakie konkureneya wysyła. M a t e r y e  n a  n b r a n i a  Peruwienne 
i Doskiny dla wysokiego kieru, przepisowe materye na mundury dla c. k. urzędników 
także dla weteranów, straży ogniowej gimnastyków, na lilierye; sukna na bilardy 
i stoły do gry. do pokrycia wozów, gunie i nieprzemakalne sukna na ubrania myśliw­
skie, materye do prania, pledy podróżny od zł. 4 do 14 w. a.

' to istotnie warte pieniędzy, uczciwe, trwałe, czysto wełniane sukna otrzy 
mać, a nie tanie szmaty kupić pragnie, które ledwie _warte kosztu krawca, niech się 
zwróci do firmy: .T an  S t i k a r o w s k y  w  l ł e r n i r  (Manchester — Austryi) naj­
większy skład fabryczny sukna w wartości 1 ‘ 2 miliona zł.

Aby wielkość i siłę konkurencyjną mojej firniy wykazać, muszę oświadczyć, 
że łączę w mem ręku największy eksport sukna w Europie, fabrykacyą kamgarnu, 
dodatków krawieckich i wielką iutroligatornię tylko dla własnego użytku.

Aby się o tem przekonać można, zapraszam P. T. Publiczność mającą spo 
sobność po temu do zwiedzenia mojego sklepu, w którym 150 ludzi jest zajętych.

Przesyłki tylko za zaliczką._ P orespondeneye po niemiecku, po czesku, po wę­
giersku, po polsku, po włosku, po francusku i angielsku.  461.

Wyszedł w Krakowie

n i e s ł a w  M a r y i
podłng 1008 2—4

k * .  G o l t a n a .
Księgarnia Krzyżanowskiego lub u 

wydawcy Basztowa 5.

K O N I U S Z Y
i w © t e r  ynarz

kawaler, z najlepszemi świad x  t 
wami z d mów hrabskioh, postu­
kuje posady zaraz. Biuro wywia­
dowcze S. SATAŁY Sykst 'ska 6 

Lwów. 994 3— 3

N a j l e p s z e  p a ń e z o c ł i y
sk a rp e tk i i pończoszki 

poleca
a n t o n i  g u d i e n s

Lwów 
plac Maryacki 8.

001

Najlepsze i najtańsze przybory do

OzwanMw elektrycznych itslafonów \

„ ( j a l t t a n o f o r y “
najiiowaze stosy (elementa) systemu 
Vogla działają bez wszelkiego napeł- 

i iania 10' do 12 lat.
S iła  2  ga h o a n oforó w  ~  5  L e -  

835 4 -  4 clauchego.

!

B U L I O N  wyrobu . 
KaTimiery Matczyńs^1'

z samego drobiu i najdelikatniejsi^ 
818 8—12 ptactwa. jt

Dla chorych zł. 10 50 kilo Nr. 0 • 1 ,[, 
flami 7.50 kilo. Nr I z zwierzyny 1 wl 
0 50 kito Nr II doskon .ły 5'50 
Ekstrakt mięsny słoik 70 ct. Harbjń*? 
lirzymie ważące 45 do 51 kilo Na* . 
po l zł., pół kilo sprzedaje Zarząd D 

 Łapszyn p. Brzeżany-

Znakom ity i tani proszek
do czyszczenia wszelkich przedmiotów 

metalowych w puszkach i na wagę 
polsca

Pierwszy krajowy koncesyonowany i 
dyplomem honorowym odznaczony 

Z a k ła d  galw aniczny
HEYRYK KOSBNBIMCH

Lwów, ulica Kopernika 16.

Wa sprzed aż
cztery więk ze majątki ziemskie
1) w powiecie horodeńskim o dwóch fol 

warkacb, 1000 morgów roli, 200 morgów 
lasu bukowego i grabowego, 105 morgów 
łąk, dwór i budynki gospodarcze murowa­
ne, młyn gorzelnia.

2) w powiecie horodeńskim 880 morgów 
roli, 70 morgów łąk, dwór murowany, park, 
budynki gospodarcze murowane.

M ajątek ten m oże hyc także  
wydzierżawiony.

3) w powiecie horodeńskim 520 morgów 
roli, 40 morgów łąlc, budynki dworskie i 
gospodarcze w bardzo dobrym stanie.

f ) w powiecie lcołomyjskim 1058 mor- 
góv' roli, 120 morgów łąk, dwór murowany 
z parkiem, budynki gospodarcze murowa­
ne, gorzelnia z aparatem najnowszej kon- 
strnkcyi, osobny dworek dla dzierżawy.

K am ien ica  we Lwowie  
trzypiętrowa, o dwóch frontach, obok ogro­

du Pojezuickiego.
Bliższych wiadomości udziela i oferty 

przyjmuje kaneelarya adwokata Itr. "Wło­
d z i m i e r z a  K r o s i ń s k i e j j o  we Lwo­
wie, ulica Mickiewicza 1. 6 11 piętro.

1018 2 —3

Odpowiedzialny redaktor: W « o ł « w  89  s is  ł o D»; L r a c i i a ł  V ■-< w  « Ir i»ib.

ogniotrwałe poleca najtaniej

J E l s t e r
Halicka 24 (gł. trafika).

Aptekę
wartości 15—16 tysięcy do kupienia się 

poszukuje, Jako przed] łatę można 10 ty­
sięcy gotówką złozyć. Zrłośzenia upraszam 
pod adresą: G Tobia-zt k, apteka, Czer- 

niowce, ulica Ruska. 872 9-101

PATENTOWANY
Przyrząd t>3 froterow an ia
L i n g n e r a  i  K a f t a  w  ł ł r e z o * 4
gąbki zapaśne d tychże, gąbki do r’f  
pieli, rękawiczki sierściowe i ni: iane®1 
frot' r iwania ciała, torebki gumo e ,]> 
gąbki, mydło palmowe do kąpieli, c1! 
dło pljwające do kąpieli, wi.dę kol®11,: 
ską, wodę do włosów „Eau Authanaine 
s:czotki do włosów i grzebienie— daje 
do kąpieli leczniczych : siarkę watrobi" 
ną, kule żelazne, sól morską ik 'm ie1’ 

ną, całą i mieloną 
poleca najtaniej

A l o j z y  i l u b o e <
L t?ó w , R y u e k  1 3 - .  41

Drut kolczasty do ogrodzeń
za ICO metrów zł. 5. Noży®®’ 
ogrodowe ręczne po ct. 90, zł ' 
1 20 i wyżej. Na drążek do f? 
sienie po zł. 1 i 1 20. Nożyce ^ 

ji c| szpalerów po zł. 3 i 3‘50. SzcZ®* 
|| ki stalowe do czyszczenia drz®1 

9  po 75 ct. Noże angielskie og(J 
dnicze na 1 ostrze zi. 1. Pił,
ogrodnicze po 65 ct. do zł. 1%
Łopaty stalowe po 35, 40 i 45 f 
Hydronety z wężem gumowym ?' 
zł. 10 i 8. Sikawki małe cynk1* 

we bardzo praktyczne do zł. 2 20. Łopz? 
angielskie do drenowania od zł 2‘8d. 
szynki angielskie do strzyżenia bydła P11
zł. 2’25, _ do koni francuskie po zł. 2'6.
Pochodnie naftowe zł. 2 50, wachadło"' 

zł. 3 poleca

A N TO N I HALSKI
handel towarów żt-laznyeh

Lwów, plac Maryack 1 9

Buraki pastewne
(angielskie Golden Ta kart rai 

plenniejsze i najtrwals: e 50 klg 
20 zt., 5 klg. 2 zł. 20 ct.., I klg 

50 ct.
Nasiona i flance wszelkich kwia­

tów ogrodowych, dywanowe i jarzyn. 
Róże wysokopienne i krzaczaste w naj­

piękniejszych odmianach z nazwami, 
S z p a r a g i  prawdziwe erfurckie dużo 

dwu- i trzyletnie.
Makiety i wieńce najnowszych 

wzorów po najumiarkowańszych cenach 
| poleca

ZAKŁAD OGRODNICZY
] K a r o l a  J a k u b s c h e g o

w Stanisławowie, ul. Gołuchowskiego1
• 926 4— 10 liczba 53- i

Z Ą rrikam i m r .  W . Manieckiego. —  Zam ądaoa: Walenty Hodak.

SO K A L  I  L IL IE H
D u m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y 555

W E  L W O W IE , k a p u je  i  s p r z  d a je  wszelkie listy rastawne 5°/0. Obligaoye konnmlne banku krajowego. 4*/,%  i 4%  pożyozkę krajoWń 
Obliga ye długu państwa, Aknye bankowe i kole:o ”’e Obbgduye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryackie i zagraniozB 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłnui wyłoś n-anyuh ptatayi h obligaeyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi Zlecenia 
yietlltj wykoniljo najrzetelniej. Przekazy na większe miastu zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizy1


